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Stok VII. KIEZALE2 HY ORGASI DEMOKRATYCZNY K r .  I I  ( 1 6 5 3 )

Skreślenie funduszu dyspozycyjnego 
w Min. Spraw Wewnętrznych.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

t c i

S próbujm y jeszcze raz ustalić 
g łów ne e lem en ty  sytuacji, w której 
p rem jer Bartel podejm uje  swoją 
akcję:

1. P o w o łan ie  prof. Bartla n a  sze­
fa rządu  jes t  n iew ątpliwym  skutk iem  
pow sta łego  po  konferencji w dniu 
18.XlI. 1929 r. u czynników  d ec y d u ­
jących w państw ie  p rześw iadczenia ,  
iż istnieje możliwość d o k o n an ia  p ró ­
by rewizji konstytucji p rzez  Sejm 
obecny. P rem jer  Bartel w ystępu je  
więc jako człowiek, obd arzo n y  peł- 
n em  zaufaniem  tych  czynników  — 
również w tym  zakresie.

2. W  sw ojem  expose  program o- 
w em  z dn ia  10 b. m. p rem jer  w y­
raźnie  stwierdził, iż stoi n a  gruncie 
zasadniczych  postu la tów  ustro jo­
wych w ysuniętych  przez obóz ma- 
'owy. zakreśla jąc  w ten  sposób  ra­
m y zamierzonej próby.

3. • N iepow odzen ie  misji profes. 
Bartla pociągnęłoby  za  sobą  p o n o w ­
ną zm ianę tak tyki rządu  w obec  Sej­
mu, p raw d o p o d o b n ie  w postaci  jego 
rozwiązania i zaostrzen ia  walki w e ­
wnętrznej.

4. S tronnictw o N aro d o w e en e r­
gicznie usiłuje nie dopuśc ić  do  p o ­
rozum ienia  w spraw ie  ustrojowej, 
obaw ia jąc  się, aby n a  gruncie p r z e ­
p row adzonej rewizji konstytucji  nie 
w ytw orzyło  się trwalsze w spó łdz ia­
łanie g rup  chłopskich  i m ieszczań­
skich C entrolew u, plus ew en tua ln ie  
n iek tó re  grupy mniejszościowe, z obo­
zem  M arszałka  P iłsudskiego.

5. W śró d  grup  pow yższych  ist­
nieje w tej chwili chęć — nie b ęd ę  
tu  w chodził w rozw ażanie  p rzyczyn— 
przep row adzen ia  rzeczow ej dyskusji  
n ad  ustro jow em i postu la tam i obozu 
rządow ego . W aru n k iem  takiej dys­
kusji jest zaw arcie  rozejm u w za­
k resie  innych  rów nolegle  t rak to w a­
nych  spraw , w p ierw szym  rzędzie 
budże tu

6. Kilka dzienników, uch o d zą ­
cych za w yraz  opinji p ew n y ch  grup 
Bezp. Bloku, s ta ra  eię zgóry p rzesą ­
dzić uj*m ny w ynik  misji p rem jera  
Bartla i z tego  s tanow iska  złośliwie 
i opacznie  kom en tu je  jego po su ­
nięcie

D zienniki pow yższe  dają  do zro­
zum ienia, że właściw em  zadan iem  
rządu  prof. Bartla jest chwilowe od ­
p rężen ie  i uzyskan ie  budżetu , p o ­
czerń sp raw ę  konstytucji weźm ie 
w ręce  znów kto  inny.

Zanalizu jm y zkolei ten  ostatni 
e lem en t sytuacji, jakkolw iek  w rzę ­
dzie pozosta łych  pięciu zda je  się on 
pozornie  nie mieć w iększego  z n a ­
czenia.

Jak  sam a n azw a  w skazuje, Blok 
Bezp. nic jes t  s tronnictw em , lecz 
b lokiem  kilku g rup  dla osiągnięcia 
pew n y ch  celów. N ajm ocnie jszem  
jego  spoidłem  jes t  dążenie  do  rew i­
zji konstytucji  w  myśl zasad, zaw ar­
tych  w złożonym  Sejmowi projekcie. 
K ażd a  z grup Bloku poczyniła  w ów ­
czas konces je  ze swoich pog lądow  
n a  rzecz w spó lnego  s tanowiska, k tó ­
re, w sku tek  te g c , nabra ło  wielkiej 
m ocy. Z a s a d y  pro jek tu  Bloku są  dziś 
niew ątpliw ie w yrazem  d ążeń  w szyst­
kich grup  blokowych. Dla jednych  
m oże  to być tylko e tap ,  dla innych  
realizacja  całości ich postu latów . 
W szyscy  jed n ak  są za in teresow ani,  
aby  corychlej weszły one  w życie.

A b su rd a ln em  n  n aw e t  szkodli- 
Wem byłoby  żądanie , aby  p ra sa  po- 
p icra jąca  Blok, bezus tann ie  w y raża ­
ła  swój zachw yt n ad  każdym  k ro ­
kiem  k ażdego  rządu. T en ,  k toby  t a ­
kie żądan ie  postawił, dow iódłby je ­
dynie, że nie m a  e lem en ta rn eg o  p o ­
jęcia o roli prasy  w życiu i o m eto ­
dach  operow an ia  nią.

A le  p rem jer  Bartei został z a a ta ­
kow any  przez p a rę  dzienników  w 
®POsób bynajm niej nie u łatw iający 
jego  zadania.

S kąd  ten  a tak  w yszedł i jak ie  
Pfzyjął formy?

N ajsam pie rw  należy  odrzucić kol­
p o rto w an e  szeroko  pogłoski, iż kam - 
p an ję  przeciw ko p rem jerow i B ardo­
wi p row adzą  zwolennicy ostrego 
kursu  w obec  Sejmu, czyli t. zw. 
g ru p a  pułkow ników . P om aw ian ie  żoł­
n ierzy Piłsudskiego, naw ykłych  do 
żelaznej karności i bezw zględnego  
posłuchu , o św iadom e dzia łan ie  na- 
przekór  w skazanej przez ich w odza 
linji, nie w ytrzym uje  krytyki, a o- 
becność  w rządzie o becnym  trzech 
przedstawicieli  tej grupy — m inu trów : 
B oernera , M atuszew sk iego  i Prysto- 
ra — przeczy tem u  kategorycznie .  
Oczywiście, w to k u  dłuższej i t ru d ­
nej walki w najlepszej n aw e t  armji 
po jaw iają  się m alkon tenci i m aru ­
derzy. A  działalność polityczna łatwiej 
dem oralizuje  pew n e  charak tery  niż 
najc ięższe  b iedy  wojenne . T o  też 
i t. zw. g rupa  pu łkow ników  musi 
mieć swoich m aruderów .

Nie trzeba  jed n ak  ’ch zab iegów  
łączyc z sam ą  grupą, p o n o szącą  o d ­
powiedzia lność za  swoje czyny.

A tak  przeciw ko prem jerowi Bart- 
Iowi, z i .czepiąjący g. osobiście, 
kw estjonu jący  jego d o b rą  wolę i lo­
jalność w zględem  obu stron — w y­
szed ł  z konserw atyw nego  skrzydła  
Bloku Bezp

Byłoby p rz e sad ą  nad aw an ie  w ięk­
szego  znaczenia  publicystycznym  
harcom  p a n a  Cata, oskarżającego  
p rem je ra  o „ponow ne  pogorszenie  
naszy ch  ob y cza jó w k o n s ty tu cy m y ch "  
oraz „ze zrozum iałym  n iep o k o jem 11 
oczeku jącego  dalszych jego p o su ­
nięci Rola p. C ata  w obozie k o n ­
se rw atyw nym  została  dość w yraźnie  
ok reś lona  p rzez  m iarodajny  organ 
tego  obozu.

Jed n ak  p. Cat, om awiając expose  
prem jera ,  nie ograniczył się d c  po ­
litycznej rezerw y czy też  n iepo ­
koju. K azał „Ktosiowi" szuKać jed y ­
nej żywej m uchy w Sejmie, k tó ra  
przeżyła  w szyskie m owy p a r lam en ­
tarzystów . A ie  pom ijam y i ten  ustęp , 
bow iem  kw estja  osobistego tak tu  i 
um iaru  au to ra  nie leży w sferze n a ­
szych za in teresow ań.

O to  w czasie przem ów ienia  p re m ­
je ra  p. Cat dojrzał w ku luarach  jed ­
n eg o  z p rzyw ódców  opozycyjnych, 
„bardzo  za ję tego  rozm ow ą z najbliż­
szym ze w spó łpracow ików  p. Bartla**. 
W id o k  ten  wprawił go w p rz e ra ż e ­
nie. Nic innego, jak  tylko prem jer 
pak tu je  z lewicą i go tów  jes t  p rze- 
hand low ać z n ią  konstytucję! Jak n a  
publicystę  i posła  z Bloku Bezp. ten  
wyraz  nieufności do  zam ierzeń  szefa 
rządu  jest zjnwiskiem w yjątkow em .

W szystko  to ukaza ło  się n a  ła­
m ach  „Słow a", dziennika, b ęd ą ceg o  
niepodzie lnym  te re n em  harców  jego 
n acze lnego  redak to ra .  P rzyw ykło  się 
już do tego, że k ierow nic tw o obozu 
k o n se rw a ty w n eg o  n ie  b ierze za nie 
na siebie odpowiedzialności. A le 
cały ten  ar tyku ł u k aza ł  się tym  ra ­
zem  jednocześn ie  i b ez  żad n y cb  ze 
strony redakcji  zas trzeżeń  n a  na- 
czelnem  m iejscu pozn ań sk ieg o  or­
g an u  konserw atys tów , k tórych  p rz ed ­
stawiciel ma w najbliższych dniach  
objąć tek ę  rolnictwa w gabinecie 
prof. Bartla. T y c h  dw óch  fak tów  — 
w yznajem y o tw arcie  — nie jes teśm y 
w stan ie  ze so b ą  pogodzić.

Idźmy dalej. P. po se ł  P iasecki,  
sek re tarz  Bezp. Bloku, om aw iając  w 
tonie  po w ażn y m  expose  p rem je ra  
w nacze lnym  organie  k o n se rw a ty s­
tó w  („D zień Polski" z dn. 12,Ir .  b.) 
ta k  mówi o m etodzie , k tórą, jego 
zdan iem , obra ł  prof. Bartel w obec  
Sejmu:

„ Je s t  to m eto d a  lan ia  o liw y  na  zap a ln y , 
a bezw o ln y  tłu m  se jm ow y. M etoda ta  n a  n a j ­
b liższą  met<; u m ożliw ia  o d p rężen ie  a tm o sfe ­
ry  i p rzep row adzeń '* '... fu n d u szu  d y sp o zy cy j­
nego...".

T e  kilka k ro p e k  w środku  zdania  
są  aż  nad to  zn aczące .  O  kilka wier­
szy dalej p. po se ł  P iasecki w yraża  
znów  sw e rozczarow anie ,  że  p rem ­
jer  B artel odrazu, z miejsca, . śm ia ­

ło i o tw arcie"  nie w yspow iada ł się 
p rzed  S ejm em  „co z dziedziny kon* 
s ty tucyjnej uw aża  za pilne, za k o ­
nieczne, aby  m óc do normalizacji 
s to sunków  przystąpić". Z a rzu t  zgo­
ła niezwyczajny! Czyżby p. pos il 
P iaseck i rzeczywiście tak  postąpił, 
b ęd ą c  w sytuacji prof. Bartla?

Z d a je m y  sobie, oczywiście, sp ra ­
wę z różnicy tonu u obu tych p u ­
blicystów obozu konserw atyw nego . 
A le  nie m ożem y p o r r ;nąć tego, że 
obaj oni nie udziela ją  k red y tu  misji 
prof. Bartla, scharak te ryzow ane j  na  
w stęp ie  nin iejszego artykułu.

Czy jes t  to s tanow isko  całego 
obozu  konserw atyw nego?  C zytam y 
w na js ta rszym  jego organie, k ra ­
kow skim  „Czasie":

„N araz ie  m ożna  w y raz ić  szczere  zad o w o ­
len ie , iż p. B artlo w i p o w iod ło  się  w sposób 
z ręczn y  sp raw ę  tę, od ro k u  b e zn a d z ie jn ie  u- 
grzęz łą , p rzec ież  sk u teczn ie  p o ru szy ć  z m ie j­
sca. Z asługa jego po lega  lia tern, iż m a ją c  j a ­
ko  d y rek ty w ę  w y tw o rzen ie  d la  n ie j w S e j­
m ie  w iększości, o d n ió s ł się do  Sejm u w sp o ­
sób  po jed n aw czy . Z ap o w ied zia ł w praw dzie , 
iż in  m erito  rz ąd  o b ecn y  od żadnego  z p o s tu ­
la tó w  n ie  o d stąp i i n a  k o m p ro m is  rzeczow y 
z p a rty jn ic tw e m  n ie  p ó jd z ie  —  a le  u trzy m a ł 
całe  sw e p rzem ó w ien ie  „ su a v ite r  in  m o d o “ .

Z a  wyraziciela i p rzyw ódcę  nai- 
bardziej czynnego politycznie od ła ­
m u konserw atys tów  uchodzi ogólnie 
ks. Janusz Radziwiłł. W istocie, we 
w stzystk ich  s łow nych i p isem nych  
enuncjacjach  tego polityka nie m oż­
na znaleźć niczego, cobv nie paso ­
wało do  zasad  oświeconego n o w o ­
czesnego konserw atyzm u. W  ar ty ­
kule przez  u e g o  podp isanym  (Dzien­
nik Poznańsk i  z 25.XII r. ub.) czy­
tamy:

„K o n serw aty ści w szęd zie  i zaw sze, a za ­
tem  i te ra z  w Polsce, s ta ra ją  się u n ik ać  
g w ałto w n y ch  środków , i z n a tu ry  rzeczy  
sz u k a ją  o p a rc ia  d la  sw ego d z ia łan ia  n a  n o r ­
m ach  ściśle  p ra w n y ch . D ziś n ie  żąd am y  n i­
czego innego , ja k  u s ta n o w ien ia  s ta n u  p ra w ­
nego, k tó ry b y  u n iem o ż liw ia ł h an ieb n e  p r a ­
k ty k i i sz a ch e rk i d aw nego  Sejm u".

To sam o  s tw ie rd z iłem  w m o jem  p rz em ó ­
w ien iu , w ygloszonem  n a  ob iedzie  p rz y ja ­
c ió ł „C zasu " w K rakow ie. M ów iłem  w tedy , 
Że „m y  k o n se rw a ty śc i p ra g n ie m y  n o rm a li­
zac ji, n ie  rew o lu c ji, ja k  n a m  n ies łu szn ie  z a ­
rz u ca ją , p ra g n ie m y  ta k ie j k o n s ty tu c ji, k tó- 
ra b y  w n ow ych  w a ru n k ac h  m og ła  być z c a ­
łą  śc isło śc ią  w y k o n y w an ą . T ej re fo rm y  u s tro ­
jo w e j chcem y d o k o n ać  leg a ln ą  d ro g ą  u s ta ­
w odaw czą ..."

W art. p- t. .N ow y  Rząd. Nasze 
stanow isko" , ogłoszonym  dn. 31.XII 
r. ub. po  utw orzeniu  obecn eg o  Rządu 
red ak c ja  „Dnia Polskiego" ośw iad­
czyła ponow nie  (pierwszy raz w
kw ietn iu  1929 r.):

„W szy stk ie  o d łam y  m yśli zachow aw czej 
w k ra ju , w szyscy  po lity cy  k o n se rw a ty śc i i 
w szyscy  pu b licy śc i s to ją  ja sn o  i n ied w u z n a ­
czn ie  n a  s ta n o w isk u  leg a ln e j zm ian y  K o n s ty ­
tu c ji o b ecn ie  o b o w iązu jące j. N ikt n ie  dąży  
do zam ach u  s ta n u  i k ażd y  z d a je  sob ie  w y ś­
m ien ic ie  sp ra w ę  ze w szy stk ich  u jem n y ch  
cech  tak ieg o  ponow n eg o  p o g w ałcen ia  p r a ­
w a. A m am y  i to g łębok ie  p rz ek o n a n ie , że 
i n a jb a rd z ie j m ia ro d a jn e  czy n n ik i w p a ń s t­
w ie  ró w n ież  są  tego zd an ia , n ie  w y łącza jąc  
M arsza łk a  P iłsudsk iego , k tó ry  z c iężk iem  
sercem  p rzec ież  d ecy d o w ał się  n a  k ro k  m a ­
jow y  w 1926 ro k u .

1 w tym  p u n k c ie  m iędzy  n am i k o n se r­
w a ty stam i, a  p. B artlem  n iem a  ró żn icy " .

Jakże więc jes t  o s ta teczn ie  z tem  
stanowiskiem ? K to  jes t  m iaroda jnym  
wyrazicielem odłam u k o n se rw a ty w ­
nego  w Bezp. Bloku? Czy uw aża  on 
legalną  norm alizgcję s to sunków  p o ­
li tycznych w Polsce w m yśl p o s tu ­
latów ustro jow ych obozu  M arszałka 
Piłsudskiego  za zadan ie  o d p o w iad a ­
jące  in teresom  konserw atys tów , czy 
też lokuje te  in te resa  na  p łaszczy­
źnie dalszego  zaos trzan ia  się s to­
sunków  i n ieun ikn ionych  w takim 
razie „gw ałtow nych środkach"?

Nie jes teśm y bynajm niej zaśle­
pionym i [optymistami co do p o d e j­
m ow anej obecnie  przez p rem jera  
Bartla próby. Z d a je m y  sobie 6prawę 
ze wszystkich jej trudności, idących  
od strony  opozy_ji sejmowej. A le  
uw ażam y za rzecz wręcz k a ry g o d n ą  
przysparzan ie  ich od wewnątrz .

K toby jed n ak  chciał w  tej p o ­
w ażnej chwili rozgryźć ten  m entlik  
poglądów , k tó rym  daje  wyraz p rasa

N a  wczorajszej sejm ow ej komisji 
budże tow ej przeg łosow ano  budże t  
Min. Spraw  W ew nętrznych , nad  
którym  dyskusja  toczyła się do póź­
nej nocy w ub. sobotę. N iespodz ie­
w anie zupełnie  p. m in .Józew sk iem u 
p ię tnas tom a głosami przeciw  dzie­
więciu skreślono  całkow icie  fu n d u ­
sze dyspozycy jne  w wysokości 
6 mil. zł. W  tej spraw ie zgłoszone 
zostały  trzy wnioski; dem onstracy jny  
w niosek  Klubu U kra ińskiego o cał­
kow ite  sk reślen ie  funduszu d y s p o ­
zycyjnego, p rzeznaczonego  jak  w ia­
dom o n a  w alkę  z ro b o tą  an ty p a ń ­
stwową; w niosek  referen ta ,  zm niej­
sza jący  o połow ę fundusz dyspozy­
cyjny to jest do  3 mil. zł. i w resz­
cie w niosek  rządu  utrzym ujący  fun­
dusz dyspozycyjny  w wysokości 
6 mil. zł.

G dy  g łosow ano  negatyw nie , woio- ri ,
t  1 ;

Posiedzenie Sejmu i Senatu.
W A R S Z A W A , 14.1 (Pat). P o rząd ek  dz ienny  ju trze jszego  posiedzenia  

Sejmu, k tóre  odbędz ie  się o godz. 16, p rzew iduje  m iędzy innem i nagły 
w niosek w spraw ie  rewizji art. 25 konstytucji,  dyskusję  n ad  ex p o se  p re ­
zesa R ad y  M inistrów óraż szereg  w niosków  nagłych.

Posiedzenie Senatu , k tóre  odbędz ie  się 16 b. m. o godz. 1 1 z rana, 
przew iduje  m iędzy nnem i głosow anie n ad  wnioskiem  sen. E rc m a n a  i k o ­
legów w spraw ie  vo tum  nieufności dla m arsza łka  Senatu .

1.

Kiedy przybędzie oo Polski prezydent Estonii?

sek  ukaiński odrzucono, jak  ró w ­
nież w niosek  re te ren ta .  G dy zaś 
przystąp iono  do głosowania pozy­
tyw nego  odrzucono w niosek  rządu.

Skreślenie funduszu dyspozycy j­
nego  zostało  sp o w o d o w an e  tem, iż 
kluby opozycyjne, chcąc bliżej z a ­
poznać  się z w ykonan i ':m  program u 
min. Józew skiego przedstaw ionego  
na  kom isję  w ub. sobotę, postano- 
wiły zad ecy d o w ać  o losie funduszu 
dyspozycy jnego  dopiero  przy trze- 
ciem czytaniu. Jes t  to oczywiście 
nic innego jak  rodzaj p ew n eg o  ta r­
gu, albowiem kluby opozycyjne 
dzisiejszem swojem  zachow aniem  
dow odzą, że losy funduszu  uza leż­
n ione  są  od  takich czy innych kon- 
cesyj po luycznych , jakie uczyni p. 
min. Jozewski n a  rzecz partyj o p o ­
zycy jnych  Sejmu.

RYGA, 14.1 (Pat.). Z  Tallina k o ­
munikują, że wyjazd naczeln ika  p a ń ­
stwa S tran d m an a  do Polski nastąp i 
w dniu 7 lutego wieczorem. Do 
W arszaw y S trandm an  przybędzie 
rano 9 lutego. W  T urm on tach ,  gdzie 
estoński naczelnik  państw a prze­
siądzie do  spec ja lnego  polskiego 
pociągu, oczekiw ać go już b ę d ą

przedstaw ic ie le  p ań s tw a  polsk ego* 
Skład  świty nacze ln ika  p ań s tw a  
nie zosta ł  jeszcze  os ta teczn ie  u s ta ­
lony. P raw d o p o d o b n ie  do świty na- . 
leżeć będz ie  dw óch  wyższych urzęd-' 
n ikow p ań s tw o w y ch  i d toóch g e n e ­
rałów. M iędzy innymi wymieniany 
jes t  gen. Janson.

ZatruJ* Pilicy i Wisły.
WARSZAWA, 14.1 (Pat). Wobec pęknięcia zbiornika z kwasem tru ­

jącym, służącym do wyrobu sztucznych naw ozów  w zakładach chemicz­
nych „N itrat" w Niewiadowie pod Brzezinam i i spłynięcia 16 tys. litrów  
tru jącego  kwasu do rzeczki Czarnej, dopływu Pilicy, „władze zarządziły 
szereg środków  ostrożności, ostrzegając ludność, zam ieszkałą wzdłuż 
brzegów  rzek  Czarnej, Pilicy i Wisły przed czerpaniem  wody z rzek  w 
ciągu kilku dni, gdyż woda ta  jest niebezpieczna dla zdrOWia. Jedno­
cześnie wydano polecenie konfiskaty wszystkich wyłowionych ryb, k tó re  
uległy zatruciu. Z atruta fala przypłynęła do W arszawy dziś koło południa. 
W odociągi warszaw skie zam knęły na jak iś czas dopływ z rzfcki, u rucho­
miwszy osadniki rezerw ow e, zaw ierające zapas wody na kilka dni.

Strajk zecerów w Krakowie.
K R A K Ó W , 14.1. (Pat) ,  R o zp o ­

częty  wczoraj na  tle ż ąd ań  natury  
ekonom icznej i o rganiżacyjno-spo- 
łecznej strajk zecerów  zaostrzył się 
znacznie  w ciągu dnia dzisiejszego. 
Rokow ania , p ro w ad zo n e  m iędzy 
właścicielami d rukarń  a związkiem 
drukarzy  nie doprow adziły  w ciągu 
dnia dzisiejszego do porozumienia .

W łaśc ic ie le  d ruka rń  zagrozili, iż 
n a  w y p a d ek  n iestaw ienia  się d ru k a ­
rzy w dniu  16 b. m. rano  do p racy  
o trzym ają  oni dw utygodn iow e  w y­
pow iedzenie . W o b e c  tego dzienniki

k rakow skie  w dniu  jutrzejszym, po ­
dobnie  jak i dzisiaj, nie wyjdą. Je­
dynie „N aprzód"  oraz n iek tóre  d ru ­
karn ie  p ryw atne ,  k tó re  żądan ia  or­
ganizacji d rukarzy  przyjęły, p racu ją  
nadal.

Z  pow odu  przeciągan ia  się otrą, 
ku  istnieje zam iar w ysłan ia  do W a r ­
szaw y delegacji, złożonej z p rz ed ­
stawicieli właścicieli d ruka rń  oraz 
organizacji d rukarzy, k tó raby  p rz ed ­
stawiła sp raw ę  p. ministrowi pracy 
i opieki społecznej.

W IA D O M O Ś C I  Z  K O W N A
PRZYCZYNY PR Z E N IE SIE N IA  PO SŁA SO­

W IEC K IE G O  Z T A LLIN U  DO KOW NA.
„ Ja u n a k a s  Z in as" , p isząc  o p rz en ie s ie n ia  

do ty ch czaso w eg o  posła  sow ieck iego  w E sto - 
nj‘i P ie tro w sk ieg o  do  K ow na zaznacza , iż s to ­
su n k i P ie tro w sk ieg o  z rząd em  estońsk im  b y ­
ły lepsze, n iż  za u rz ęd o w a n ia  k tó reg o  bąd ź  
z jeg o  p o p rzed n ik ó w  w E s to n ji. P ie tro w sk i 
opuszcza  T a llin  jed y n ie  w sku tek  złego s ta ­
n u  z d ro w ia , gdyż k lim a t E s to n ji je s t d la  n ie ­
go zbyt o s try . K lim at w L itw ie  je s t łag o d ­
niejszy .

BEZPO ŚR ED N IA  KOMUNIKACJA 
KO W N O —  LIPA W A .

P o w ró c ili z Rygi de leg ac i litew scy  n a  k o n  
le re n c ji  k o le jo w ej Ł otw y, L itw y , E s to n ji  So­
w ie tów  i J jiem iec . L itw a  i Ł o tw a o siąg n ę ­
ły  n a  k o n fe re n c ji p o ro zu m ien ie  w sp raw ie  
o tw a rc ia  b e zp o ś re d n ie j k o m u n ik a c ji m iędzy  
K ow nem  i L ip aw ą . P o s ta n o w io n o  o tw orzyć  
tę k o m u n ik a c ję  z d n iem  15 m a ja . K o m u n ik a ­
c ja  zo stan ie  o tw a rta  ty tu łem  p ró b y  do  15 
w rześn ia , ab y  się p rzek o n ać , czy w iele p a ­
sażeró w  będzie  z n ie j k o rzy sta ło . O ile  o- 
czek iw an ia  na  frek w en c ję  b ezp o śred n ich  p o ­
c iągów  m iędzy  L ip aw ą  i K ow nem  n ie  zaw io ­
dą , k o m u n ik a c ja  p o zo stan ie  n a d a l. K onfe­
re n c ja  ró w n ież  osiąg n ęła  p o ro zu m ien ie  co 
do  p o lep szen ia  k o m u n ik a c ji o sobow ej m ię ­
dzy  w szy stk iem i k ra ja m i, k tó re  b ra ły  w n ie j 
u d z ia ł. P o z a te m  k o n fe re n c ja  p o stan o w iła  o- 
tw o rzy ć  k o m u n ik a c ję  k o le jo w ą  n a  lin ji P a ­
ryż —  B erlin  —  T y lża  —  D y n ab u rg  —  M os­
kw a.

PO B Y T W  K O W N IE  G EN EH A ..N EG O  SE ­
KRETARZA E U R O P E JSK IE G O  KONGRESU 

M N IEJSZOŚCIO W EGO .
W  ty ch  d n iac h  b a w ił w K ow nie se k re ­

ta rz  g e n e ra ln y  eu ro p e jsk ieg o  k o n g resu  m n ie j­
szościow ego, d r. E d w a rd  A m m ende. Z ostał 
on  p rz y ję ty  p rzez  m in is tra  sp raw  zag ran i 
czn y ch  Ż au n iu sa  i od b y ł ro zm o w y  z k ilk u  
litew sk im i d z ia łaczam i p o lity czn y m i w s p ra ­
w ach , d o ty czący ch  sy tu ac ji m n ie jszośc i n a ro ­
d ow ych  n a  L itw ie .

ODRZL C E N IE  SKARGI K A SACY JNEJ KO­
M U NISTÓW  KONTAUTASA 1 KUCZYŃ­

SKIEGO.
T ry b u n a ł N ajw yższy  ro zw aży ł d ru g ą  k a ­

sa c y jn ą  sk a rg ę  zn an y c h  k o m u n is tó w  K or 
ta u ta sa  i K uczyńsk iego , k tó rzy , ja k  w iadom o, 
w y ro k iem  sąd u  w o jen n eg o  d w u k ro tn ie  by li 
sk a z a n i n a  k a rę  śm ierc i za szy k o w an ie  n a ­
p a d u  z b ro jn e g o  w L itw ie  i u trzy m y w an ie  
w  ty m  celu  n ie le g a ln e j d ru k a rn i  d la  d ru k o ­
w a n ia  p ro k la m a c y j k o m u n is ty czn y ch . T ry b u ­
n a ł  N a jw y ższy  o d rz u c ił d ru g ą  sk a rg ę  k a ­
sa c y jn ą  sk a z an y c h  i w y ro k  są d u  w o jen n eg o  
za tw ierdz iL

Z E R W A N IE  ROKOW AŃ.
. t K o m isja  w y ło n io n a  p rzez  k o n fe re n c ję  b i­
sku p ó w  d la  p e r tra k ta c y j  z rz ąd e m  w sp ia -  
w ic  szk ó ł k a to lick ich  o ra z  p o w ro tn eg o  p rz e ­
k a z a n ia  k u rji  b isk u p ie j p ra w  w y p łacan ia  
gaż d u ch o w ień stw u , do  p o ro z u m ien ia  z rz ą ­
d em  n ie  d osz ła , w obec czego ro k o w a n ia  zo ­
s ta ły  zerw an e .

W Y JA ZD  OW SIEJEjV’KI.
A n to now -O w sie jenko  w d n iu  dz is ie jszy m  

w y jech a ł do  M oskw y, sk ąd  ju ż  b e zp o ś re d ­
n io  p rz y b ęd z ie  do  W arzsaw y , gdzie o b e jm ie  
s ta n o w isk o  p o sła  sow ieck iego  p rz y  rząd z ie  
po lsk im .

Wykrycie drukarni komunistycznej 
w Warszawie.

W ARSZAW A, 14. I. (Pat). W ład ze  p o li­
cy jn e  w y k ry ły  n a  u licy  Ż elaznej 69-a d r u k a r ­
n ię  k o m u n is ty czn ą , w k tó re j d ru k o w a n o  k il­
k a n aśc ie  ty sięcy  odezw  w y w ro to w y ch . W ła ­
ścicielem  d ru k a rn i  by ł W ac ław  S tanow sk i.

W  chw ili w k ro czen ia  p o lic ji d ru k a rn ia  
b y ła  w pe łn y m  b iegu. P rzy  m aszy n ie  s ta ł 
Z enon  K w iek, o ra z  jego  p o m o cn ik  R y szard  
Z iętek . Obok m aszy n y  leżało  ju ż  16.000 egz. 
odezw y  p o lsk ie j p a r tj i  k o m u n is ty czn ej.

W  lo k a lu  z a trzy m a n o  p o n a d to  E d m u n d a  
P o p ie la rza , p ra k ty k a n ta  to k arsk ieg o . W  chw i 
lę p o tem  n a d sz ed ł M oszek Ł an d au , zn an y  
w y w ro tow iec  i d z ia łacz  kom un is ty czn y , k tó ­
ry  p rzy b y ł n ied a w n o  n ie leg a ln ie  z R osji So­
w ieck ie j. L a n d a u  zam ieszka ł u sw ej n a rz e ­
czo n e j Sali N ow om iósk ie j p rzy  G ęsiej 29, 
gdzie zn a lez io n o  cały  szereg  k o m p ro m itu ją ­
cych  dow odów , odezw  k o m u n is ty c z n y ch  i in -
s t r u k c y j  K o m in te r n u .

Defraudant przed sąnem.
W ARSZAW A, 14. I. (Pat). W arszaw sk i 

sąd  a p e lac y jn y  ro z w aż a ł d z is ia j sp ra w ę  W ac­
ław a  T u ro w sk ieg o , n a cz e ln ik a  u rz ęd u  poczto ­
wego w S ied lcach , skazan eg o  p rzez  sąd o- 
k ręg o w y  n a  5 la t c iężk iego  w ięz ien ia , za p rzy  
w łaszczen ie  90 tys. zł. P ro k u ra to r ja  G enera l­

n a  zgłosiła  pow ó d z tw o  cy w iln e  w w y so k o ­
ści 90 tys. zł. Sąd a p e la c y jn y  zm n ie jszy ł k a ­
rę  o sk a rżo n em u  d o  3 la t, z asąd za jąc  od n ie ­
go -a łk o w ite  p o w ó d z tw o  i z ab ezp iecza jąc  je 
n a  jego d o m u  pod  S ied lcam i, k tó ry  to  dom  
T u ro w sk i n a b y ł ze zd efra u d o w a n y ch  sum .

Wysadzenie samochodu w powietrze.
W1NKESBARRE (P ensylw anja), 14.1. (Pat) 

B andyci w ysadzili w ezoraj w pow ietrze s-m o  
chód, w iozący pieniądze na wypłatę do tam ­
tejszej kopalni w ęgla. Przy wybuchu^ trzy  
osoby pon iosły  śm ierć na m iejseu, a jedna  
uległa eięźk iem u poranieniu.

W przeciw ieństw ie do pierw otnych in-

form aeyj pieniądze n ie zostały  zrabow ane, 
gdyż sehow al je pew ien górnik, który oca­
la ł przy w ybneho. P od łożon y  pod sam ochód  
nabój dynam itow y, zapalony został za p o ­
m ocą elektryczności z poza barykady, znaj­
dującej się  w od ległości 60 m etrów od m iejs­
ca wypadku.

k onserw atyw na , tenby  dosta ł  ostrej 
n iestaw ności i wyjaśnienia  by nie 
uzyskał. Jest to s tan  rzeczy nie d a ­
jący się długo utrzymać. C hcem y 
wiedzieć z kim m am y do czynienia.

Testis.

Dr.
med. Benedykt Dylewski
s t. a s y s te n t  K lin ik i U szno  G a rd la n e j U.S.B. 

p o w r ó c i ł .

C h o ro b y : u sz u , n o sa  i g a rd ła ,  
w ady m ow y i g ło su .

O rd y n u je  od 5 —6 pp. Św . J a ń s k a  11 m .^2.

Posiedzenie Rady Finansowej.
Dziś w godzinach  popo łudn iow ych  

pod  p rzew odnic tw em  prem jera  prof. 
dr. Bartla odbyło  się pos iedzen ie  
R ad y  Finansowej.

Harada w sprawach rolnych 
Wileńszczyzny.

Teł. od wł. kor. z Warszawy.
Do W arszaw y  przybył w o jew o d a  

wileński p. Raczkiewicz i w dniu 
w czorajszym  został przyję ty  przez 
min. rolnictwi p. Leśn iew skiego , z 
k tó rym  omówił spraw y rolne w oje­
w ódz tw a wileńskiego

0 eksoloatatję puszczy 
Białowieskiej.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
Dla w yjaśn ien ia szeregu  spraw  

zw iązanych z l ikw idacją spółki „Cen- 
tury". ek sp lo a tu jące j  puszczę Biało­
w ieską  w y b ran a  została  przez  ko- 
misję b u d że to w ą  Sejm u spec ja lna  
podkom isja ,  w skład  k tórej weszli 
posłowie: Kiernik, K rzyżanow ski,
Kwapiński, F iałkow ski i R ozm aryn .

0 mandat poselski komunisty.
W A R S Z A W A , 14.1. (Pat)  N a dzi­

siejszem  posiedzeniu  komisji re g u ­
lam inow ej i n ietykalności poselsk iej 
p o d  p rzew odn ic tw em  pos. L ieber- 
m an a  o b rad o w an o  nad  wnioskiem  
frakcji kom unistycznej o zwolnienie 
z więzienia p. A ro n a  Spitzberga, 
k tóry  po złożeniu m anda tu  przez 
kom unis tycznego  posła  Bittnera 
w szed ł na jego miejsce. Sp itzberg  
ods iadu je  obecn ie  karę  trzy le tn iego  
więzienia. N a w niosek re fe ren ta  Po- 
dosk iego  kom isja jednom yślnie  u- 
cbwaliła odroczyć całą  tę  sp raw ę  aż 
do  zb ad an ia  kwestji w ażności m a n ­
datu.

Zamierzona manifestacja 
komunistyczna.

Teł. od wł. kor. z  Warszawy.
Dnia 21 b. m. komuniści w a rszaw ­

scy zam ierza ją  urządzić w ielką  m a­
nifestację publiczną. Ma być ona 
pośw ięcona pamięci w ybitnych dzia­
łaczy socjalistów m iędzynarodow ych.- 
Między innem i Leninow i i R óży  
Luksem burg .
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Z " lana kierownicz a *zb? 
Przem.-Handloi ej w V linie.

58-ma sesjk' racly Ligi brodów.
Ł ańcuch  w żywem tem pie nas tę ­

pu jących  po sobie w ostatn ich tygod­
n iach  w ydarzeń politycznych zw iąza­
nych  z przesileniem  gabinetowem, u t ­
worzeniem  nowego rządu  prof. B ar­
tla, przesłonił społeczeństwu nasze­
m u  praw ie całkowicie p rzejaw y ży­
cia zbiorowego w innych  dziedzinach.

Gdy uw aga powszechna była zwró- 
cona na w ypadki polityczne, tutaj, w 
W ilnie, niepostrzeżenie d la  szerszego 
ogółu, a może naw et dla najbardziej 
za in teresow anych  warstw' gospodar­
czych nastąpiło  zdarzenie o znacze­
n iu  bardzo  niepowszedniem. Mówimy 
o zmianie n a  stanow isku dyrek to ra  
Izby Przemysłowo-Handlowej w W il­
nie, k tóre po pośle n a  Sejm byłym 
m inis trze  p Romockim objął prof. 
U. S B. p. W ładysław  Zawadzki.

Zdarzenie to, jak  wspomnieliśmy, 
w naszej opinji nie wywołało należy­
tego echa, czy dlatego, że „opinja* t. 
zw. sfer gospodarczych zbyt mało 
zna jduje  miejsca na  łam ach p rasy  co­
dziennej, n ietylko prowincjonalnej; 
czy może z powodu zbytniej powścią- , 
gliwości w naw iązyw aniu  stałego i 
żywego k o n tak tu  z p rasą  przez czyn­
nik najbardzie j  do tego powołany, a 
więc przez sam ą Izbę, —  dość, że 
„przesilenie * wileńskie nie wzbudziło 
niestety, tak  pożądanego zaintereso­
wani?. A szkoda.

Toć Izba Przemysłow o-Handlow a 
w Wilnie, najw iększa co do terenu  
w pańswie polskiem, bo obejm ująca 
cz tery  województwa, jest organem  
sam orządu  gospodarczego naszego 
k ra ju ,  a więc —  instytucją , k tó ra  na 
rozwój stosunków  gospodarczych p o ­
siadać w inna wpfyw przemożny. W y­
n ik i jej działalności zaiezą, rzecz n a ­
turalna , od  wielu w arunków , z k tó ­
ry ch  wszakże bynajm niej  n ’e ostatn im  
jest właściwa praca  Biura i jego d j -  
rektora.

Zwracaliśm y już na  to uwagę na  
tern sumem miejscu w okresie o rga­
nizacyjnym  Izby n a  k ró tko  przeć ;ej u 
konsty tuow aniem  się. Jeszcze wów­
czas s taw ialiśm y pew ne dezyderaty, 
dotyczące w arunków , k tóre  posiadać 
w inien dyrek to r  Izby. W  artyku le  pt. 
„Nieco o sam orządzie gospodarczym 
u  nas** (patrz „K urjer  W ileński ' '  Nr. 

^269 z dn ia  23.XI 1928 r.) m. in. czy­
tamy:

„O biektyw nie b iorąc powinien to 
być człowiek, posiadający  znajomość 
ogólnych zagadnień gospodarczych, 
odpowiednie przygotow anie ekono­
miczne; dla k tórego nie obce są w a­
runki, w jakich istnieją nasz p rze­
mysł. handel i finanse. Musi być obe­
znany z ich rozwojem  historycznym  
n a  naszych ziemiach i perspektyw am i 
rozw ojowem i na przyszłość. Dokładna 
znajomość geografji i p raw a  h an d lo ­
wego, s tosunków  społecznych i n a ­
rodowościowych, obznajm ienie ze 
spraw am i sam orządów  terytorjal- 
nych, choćby w ogólnych zarysach, 
to wszystko wraz z zagadnieniam i o- 
ś w iaty  zawodowej stanowić winiło 
przedm iot jego szczególnych zain 
teresowań. Dyrektor Izby powinien 
być  nietylko ekonomistą, ale w n a ­
szych specyficznych w aru n k ach  musi 
o rjen tow ać się w zagadnieniach spo 
łeczno-politycznych także i ze wzglę 
du  na  mieszany sktad narodow ościo : 
wy te renów , o d  jętych działalnością 
Izby Wileńskiej.

Samo się przez się rozumie, że dy 
rek to r  Izby nie może byi specjalistą 
we wszelkich działach, musi wszakże 
posiadać w wysokim stopniu  rozw i­
nięte zdolności organizatorsko-admi- 
nistracyjne. O to, niestety, na j trudn ie i  
jednakże  w arunek  ten dla k ierow ni­
k a  Izby Wileńskiej wydaje nam się 
być najbardzie j istotnym, łącznie z 
koniecznością posiadania przezeń do ­
k ładnej znajomości naszego te ren u 1'.

Pierwszy Zarząd Izby Przem ysło­
wo Handlowej, pom im o perswazji 
dość znacznego odłam u radnych, k tó ­
rzy  zdawali sobie dokładnie spraw ę z 
tego, że usilnie lansow any na s tano­
wisko dy rek to ra  kandyda t  z po za n a ­
szego te renu  w ym aganiom  powyż­
szym  nie odpowiada, dali się porw ać 
suggestji o możliwości szerokiego 
wykorzystania wpływów „wysoko u- 
s tosunkow anego" cks-m inistra  i w y­
b ra l i  p. Romockiego.

Mówić dziś o bilansie rządów p. 
m in is tra  Romockiego w Izbie byłoby 
rzeczą conajm niej przedwczesną. W y ­
padn ie  n am  zaczekać na  pierwsze ro ­
czne spraw ozdanie  z działalności tej 
instytucji, które, aczkolwiek ukaże się 
za dyrek to rs tw a jego następcy, to je ­
dn ak  pozwoli na  bezstronne zorien to­
wanie się w pracach  Izby i jej Biura. 
Zastrzegam y się zgóry przed indenty- 
f ikow aniem  pozytywnych zasług Biu­
ra  z jego kierow nikiem  a poszczegól­
nych  komisyj i zarządu Izby.

Atoli już obecnie, przy prow izo­
rycznej ocenie działalności b. d y re k ­
to ra  nie m ożna nie zwrócić uwagi na  
najbardz ie j  charak terystyczne jej mo.

.Rekordowy samc.oi.
Tei. od wł. kor. z Warszawy.
>0 nO6 zą z D essau , że odby ła  się 
i p ierw sza p róba  now ego  olbrzy- 
go sam olotu . Sam olo t ten  jes t  w 
tie p rew ieżć ład u n ek  3 ton  na  
estrzeni 3500 km. b ez  lądow an ia  
do tąd  s tanow inło  rek o rd  w lot- 
:wie handlow o-pasażersk iem .

m enty, k tóre  wszakże m usiały oddzia­
ływać b. poważnie na tok prac  Izby, 
jako  całości, a powiedzmy to odrazu 
otwarcie — oddziałały ujemnie.

Na sam ym  początku urzędow ania  
p. Romockiego pow stał konflikt m ię­
dzy większością Zarządu a g rupą  ra- 
dnych-przemysłowców, ściślej— Zwią­
zkiem Przemysłowców, k tó ry  groził 
przez pewien czas naw et wycofaniem  
się przemysłowców z Izby Jak  sobie 
przypom inam y z ogłoszonej w prasie 
wileńskiej deklaracji,  Związek ten  w y­
raził p. Rom ockiem u votum n ieu fn o ­
ści. Bardziej o r jen tu jący  się w sto­
sunkach  terenow ych dyrek to r um ia ł­
by może załagodzić sytuację, p. R. je ­
dnak, widocznie, nie mógł zapomnieć 
że jeszcze n iedaw no był „w szechwła­
dnym** m inistrem  i przeszedł n ad  de­
k larac ją  przem ysłow ców do porządku 
pozostaw iając w łonie Izby niezgaszo- 
ne zarzewie niesnasek, k tó rem u są- 
dzonem było rozżarzyć się w przysz­
łości.

Specyficzne w arunk i  narodow oś­
ciowe naszego k ra ju  sprawiły, że Iz­
ba została zbudow ana na  zasadach 
ścisłego p ary te tu  z Żydami. Lojalnie 
stosunki obydw u stron, wzgl. h a rm o ­
nijnie współpracujących w K om ite­
cie O rganizacyjnym , zaostrzyły się 
praw ie  natychm iast po nom inacji p. 
R. na dyrektora . Zaognienie zaś dosz­
ło do najwyższego napięcia, gdy d y ­
rek to r  w właściwy sobie a coraz m niej 
tak tow ny  sposób począł uzew nętrz­
niać na  terenie Izby olbrzym ią różn i­
cę m iędzy sobą, b. m inistrem, a resz­
tą  „zw ykłych" radnych. Ku końcowi 
swego urzędow ania przykry  sposób 
trak tow an ia  przez p. m in is tra  r a d ­
nych  tak  chrześcjan, jak  żydów, zo­
sta ł  przeniesiony na komisje, w yw o­
łując cały szereg ostrych starć, zakoń­
czonych wreszcie dymisją.

Niemniej typowym  był dla p. m i­
n is tra  sposób trak tow an ia  w spó łpra­
cowników Biura, k tórym , wprawdzie, 
wyznaczył względnie niezłe uposaże­
nie, ale k tó rych  nie zdołał swą często 
fan tastyczną niem al bezwzględnością 
n a tch n ąć  do samodzielnej p racy  tw ó r­
czej. Przeciwnie, samodzielność m o ­
gła budzić jedynie n ieufność i podej­
rzliwość. Pożegnanie się z personelem 
w biurze i na  dw orcu  było jask raw ą  
tych niesam owitych stosunków ilu- 
śtracją.

Już więc powyżej naszkicow ane 
wyniki rocznego związku p. m inistra  
Romockiego z Izbą W ileńską s tan o ­
wić mogą pouczający przyczynek do 
charak terys tyk i  jednostki k tó re j  bez 
względu n a  spodziew ane ,,wysokie 
s tosunki"’ osobiste nie należało pow ie­
rzać k ierow nictw a tak  pow ażnej dla 
życia gospodarczego Ziem W schod­
nich  instytucji sam orządow ej jak  I z ­
ba Przemysłowo-Handlowi

Izbie na  takiem  stanow isku  potrze*- 
bny był odpowiedni dyrektor-orgaui 
zator, a nie „us tosunkow any"  były 
m inis ter  kom unikacji .

W  przeciwstaw ieniu do swego po­
przednika, chwilowego jeno gościa na 
Wileńszczyźnie, niczem z ziemią n a ­
szą niezwiązanego, now om ianow any  
dyrek to r  Izby p. W ładysław  Zawadzki 
jest człowiekiem „tutejszym**, zna­
nym  ekonomistą, profesorem  U. S. R 
i działaczem politycznym.

Nominację p. Zawadzkiego opinja 
wileńska przyjęła naogół przychylnie  
Nadzieje, związane z przyszłą jego 
działalnością n a  tej nowej placówce, 
m ają  duże uzasadnienie w dotychcza­
sowej, a szeroko znanej pracy prof. 
Zawadzkiego na niwie ekonomiczno- 
naukow ej tak w Wilnie, jak  i w sto­
licy.

Praca, k tó ra  nań  czeka i Izbie, nie 
będzie łatwa, pozwoli jednak na  p ra ­
ktyczne zastosowanie nagrom adzo­
nych zasobów gruntow nej wiedzy te­
oretycznej, nie będzie więc, w ierzy­
my, prow adzona bez planu.

Kierownictwo pracam i Izby, wy­
magające, jak  to już podkreślono wy­
żej, poza odpowiedniem i kw alif ika­
cjam i naukow em i, dużego zmysłu o r ­
ganizacyjnego i żywego, nie o d erw a­
nego, teoretycznego, że się tak w y ra ­
zimy, trak tow an ia  przejaw ów życia, 
znajdzie napew no zrozumienie i ca ł­
kowite uznanie nietylko wśród człon­
ków Izby i zrzeszeń gospodarczych, 
ale i w szerokiej opinaj społecznej.

Teren do p racy  niezmiernie wdzię­
czny, musi wszakże być p rzeorany  
we wszystkich k ierunkach .

Nie wątpimy, że w najbliższej 
przyszłości ta ze wszech m iar  korzy­
stna zm iana na kierow niczem  stano- 
v isku w Izbie Przem ysłow o-H andlo­
wej nie omieszka wykazać zalet indy­
widualnych nowego dy rek to ra  na 
szerszej arenie życia publicznego.

Przede wszy stkiem zaś z wysokiem 
za interesow aniem  czekać będziemy 
na rychłe ukazanie się w d ru k u  p ie r ­
wszego rocznego sprawozdania z 
działalności lzbv Brutus.

Minister Zaleski— przewodn. 
sesji Rady Ligi Narodów.
W  dniu  13 b. m. rozpoczęła się 58 

sesja Rady Ligi Narodpw. Sesja obec­
na przypada  na okres 10-lecia is tn ie­
nia instytucji genewskiej, to też op ­
rócz zwykłych oDrad ligowych nad  
spraw am i w pisanemi na  porządek 
dzienny 58 sesji obecna sesja Rady za­
m anifestu je  n iewątpliw ie uroczysty 
cha rak te r  swoich obrad. Jak  w iado­
mo, przewodnictw o na tegorocznej 
sesji Rady objął przedstawiciel P o l­
ski, m inister Zaleski. Według art.  4 
regu lam inu  przyjętego przez Ligę N a­
rodów  w m aju  1920 r., przew odniczą­
cy Rady m iał być w ybierany  większoś 
cią głosów na okres jednorazow y, je ­
dnakże już w grudn iu  tego roku  Liga 
zmieniła art.  4 swego regulam inu  w 
tym  sensie, że przewodniczyć m a  na 
każdej sesji inny członek Rady, w y­
znaczony kolejno w porządku  a lfabe­
tycznym. Zasada ta obowiązuje bez 
zm iany  do chwili obecnej i w myśl 
właśnie tego przepisu  tegoroczne 
przewodnictwo na Radzie Ligi p rzy ­
padło p Ministrowi Zaleskiemu.

Jakież są upraw nien ia  P rzew odni­
czącego Rady, jak ie  znaczenie dla Pol­
ski posiada udział, jak i  p rzypadł n am  
w 10 lat po stworzeniu Ligi Narodów?

Przewodniczący Rady pełni swe 
funkcje  n ietylko w czasie sesji ale i w 
nas tępnym  okresie aż do sesji nas tę­
pnej. Regulamin zawiera tylko kil 
ka  m ało ważnych zresztą przepisów 
co do kom petencji przewodniczącego 
Dla zrozumienia rzeczywistych u p ra ­
wnień przewodniczącego Rady na le­
ży zbadać prak tykę , k tó ra  w tej dzie­
dzinie bogata  jest w precedensy. Jak  
wiadomo, oba organy  Ligi: Rada i 
Zgromadzenie, zbierają się tylko co 
pewien czas. W  międzyczasie sp raw a­
m i L gi kieruje  sek re ta r ja t  generalny 
porozum iew ając  się w ważniejszych 
w ypadkach  z przewodniczącym  Rady. 
Poza współdziałaniem z sekretarzem  
generalnym , główną funkc ją  p rzew o­
dniczącego jest czuwanie nad  poko­
jem  świata. W  razie gdyby zaszedł 
fa k t  grożący poważnem i powikłania- 

Tni m iedzynarodoweini, p rzew odni­
czący Rady na  w łasną odpowiedzia l­
ność m usi zdecydować, jakie  kroki 
pow inna przedsięwziąć R^tda Ligi. W  
prak tyce  ligowej zna jdu jem y kilka 
przykładów  tego rodzaju  działalności 
przewodniczącego, k tóra  ura tow ała  
państw a od nowego rozlewu krw i; np. 
w październiku 1925 r. na wieść o 
k rw aw ycn  zajściach na  granicy buł- 
garsko-greckiej', k tóre  groziły n iebez­
pieczeństwem  otw arte j wojny, ów 
czesny prezydent Rady, p. Briand 
wysłał na tychm ias t  depeszę do obu 
państw  z żądaniem  zaprzestan ia  dzia­
łań w ojenych i w ycofania wojsk z te 
ry to r jum  obcego, poczem zwołał Radę 
n a  nadzw yczajną  sesję. Natychm ias­
towa energiczna in terw encja  Prezesa 
Rady zapobiegła k rw aw em u konflik­
towi m iędzy Grecją a Bułgarją, przy 
Wracając norm alne  stosunki w tej 
części świata. Jak  widać z powyższe­
go, up raw nien ia  i obowiązki przew od­
niczącego Rady są bardzo szerokie, 
jakkolw iek  nie opar te  n a  żadnym te ­
kście p isanym  Przewodnictwo obec­
ne min. Zaleskiego zbiegające się z 
10-leciem Ligi nadaje  tem u przew od­
nic tw u specjalne znaczenie.

Trzecie posiedzenie.
G E N E W A . 14.1. (Pat). R a d a  Ligi

zeb ra ła  się o godz. 10 ej ran o  na  
trzecie pos iedzen ie  publiczne. Pierw- 
Bzym pu n k tem  obrad  była  dyskusja  
n ad  w nioskiem  o u tw orzenie  kom i­
tetu, z łożonego z 11 członków, c e ­
lem zbadan ia  możliwości u zgodn ie ­
nia pak tu  Ligi N arodów  z pak tem  
Kelloga.

GENEWA, 14. I. (Pat). Na dzfsiej- 
szem rannem  posiedzeniu Rada Ligi 
Narodów wysłuchała rap o r tu  p rzed­
stawiciela Włoch, któcy przedstawił 
rezolucję wrześniowego zgrom adza­
nia, oświadczając, że porządanem  jest 
aby pak t  Ligi N arodów nie daw ał w 
przyszłości cz łonkom  Ligi p raw a ucie­
kan ia  się do wojny, kiedy zrezygno­
wały już z tego p raw a  w myśl postano­
wień p ak tu  Kelloga.

Spraw ozdaw ca wnosi o m ianow a­
nie kom ite tu  dla dokonania  popraw ek 
w pakcie Ligi i p roponuje  zwołanie 
tego kom ite tu  n a  dzień 20 lutego r. b. 
a to w celu umożliwienia zakończe­
nia jego prac przed rozpocząciem p ie r ­
wszej konferencji kodyfikacyjnej, 
k tó ra  zbierzCsię  w dniu  13 marca.

Następnie Rada wysłuchała re fe ra ­
tu  przedstawiciela Niemiec o sp ra ­
wach gospodarczych oraz sp raw ozda­
nia o przebiegu prac  konferencji dla 
zniesienia prohibicji w im porcie i eks 
porcie. Referent wyraził  nadzieję, że 
okoliczności pozwolą na dokonanie 
potrzebnych  ra tyfikacyj, aby fconwen 
cja mogła wejść w życie.

, W  spraw ie konferencji o położę 
n iu  p raw n em  cudzoziemców Rada p o ­
stanowiła w zasadzie wobec tego, że 
pierwsza konferencja  odbyta w P a ry ­
żu r. b. nie dała  pozytywnego rezu lta ­
tu, zwołać konferencję  na  d rugą  se­
sję, pozostawiając spraw ę ustalenia 
da ty  przew odniczącemu konferencji 
w porozum ieniu  z organam i sek re ta r­
iatu.

W  dalszym ciągu Rada przyjęła 
ra p o r t  30 i 31-ej komisji kom ite tu  e- 
konomicznego, przyczem podkreśliła 
z zadowoleniem ustalenie bliższego 
k o n tak tu  kom ite tu  ekonomicznego z 
przedstawicielami świata rolniczego, 
co zostało zapoczątkow ane przez p o ­
wołanie konferencji  ekspertów  ro l­
nych, k tó ra  to  konferenc ja  zakończy­
ła swe prace w ubiegłym tygodniu.

Podczas tej konferencji sprecyzo­
wano, jakie kwestje, in teresujące 
świat rolniczy, powiime być p rzed­
m iotem  zainteresowania kom ite tu  e- 
konomicznego. Następnie odbyło się 
poufne posiedzenie Rady, w ciągu któ 
rego Rada dokonała następujących  
noininacyj: p. Moltke, b. m in is ter  
spraw  zagranicznyc Danji, o b rany  zo­
stał przewodniczącym  konferencji,  t. 
zw. rozejm u celnego, p. Limburg, czł. 
rady  s tanu  H olandji —  przew odniczą­
cym konferencji u jednosta jn ien ia  p ra  
wa wekslowego, a p. Zau (Chiny) i 
Giither (Szwecja) w ybrani zostali na  
członków -korespondentów kom ite tu  
ekonomicznego.

Śniadanie.
GENEW A , 14.. I. (Pat). M in ister Z alesk i 

w y d a l śn ia d an ie  w  h o te lu  des B ergues z o- 
,kazji sw ego p rzew o d n ic tw a  n a  58-ej sesji 
R ady  L igi. W  śn ia d an iu  w zięli u d z ia ł w szy ­
scy  czło n k o w ie  R ady , se k re ta rz  g en era ln y ,

O K  W  HT M m n illlWIIII— r— milM IW  lI

zas tęp ca  s e k re ta rz a  g en era ln eg o , dw ó ch  p o d ­
se k re ta rz y  S e k re ta r ja lu  G enera lnego  Ligi, 
cz ło n k o w ie  p o lsk ie j d e leg ac ji o ra z  p rezes 
.M iędzynarodow ego  S y n d y k a tu  D z ien n ik a ­
rz y , a k red y to w a n y ch  p rz y  L idze  N arodów .

uruga konferencja paska.
Dr. Schacht staje okoniem.

H A G A . 14.1 (Pat)- D elegacje  p rzy ję te  zasady , usta lone w jego
pań s tw  wierzycielskich uregulow ały  m em orandum . W  dysKusji min.
os ta teczn ie  sp raw ę  m ora to rjum  oraz  Curtius w ypow iedzia ł  się przeciw ko
ustaliły term iny  s tałych sp ła t na  dr. Schachtow i, k tóry  os ta teczn ie
dzień  15 każd eg o  miesiąca, S p raw a  zgodził się ob jąć  w szystkie  funkcje,
zas taw ów  n eg a ty w n y ch  zos ta ła  u- p rzy p ad a jące  n ań  na za sad z ie '  pla-
regu low ana na  podstaw ie  p lanu  nu  Y ounga  w zw iązku z organi-
Y ounga . zac ją  ban k u  m iędzynarodow ego . T a r -

Dr. S chach t  odm ów ił p oczą tko -  d ieu i L oucheur odjechali wczoraj
wo swej w spółpracy, jeśli nie b ę d ą  wieCzoffem do Paryża.

Prutest Curtiusa.
H A G A , 14 I. (Pat.) M inister Cur- Y ounga . W  nocy min! Curtius zwró-

tius, przyjm ując przedstaw icieli  miej- cił 6ię te lefoniczeie do k anc le rza
scow ych p rasy  n iem ieckiej zapro te-  Mullera, stwierdzając, że  p race  kon-
stow ał prze.ciwko n iem ożliw em u do  ferencji nie uległy żad n em u  zakłó-
przy jęcia  i n iezrozum iałem u s tano- cen iu  i ze  w dalszym ciągu panu je
wisku dr. Schachta ,  m o g ącem u  zni- k o m p le tn a  zgoda  m iędzy de legac ją
szczyć dzieło pacyfikacji i rekon- n iem iecką  a innem i państw am i,  Na
strukcji, p ro w ad zo n e  przez  rząd. ogół s tanow isko  dr. S ch ach ta  !oce-

Curlius dodał, że R zesza  zdecy-  n iane  je s t  b a rd zo  surowo. P rzypusz-
d o w a n a  jes t  przejść  do p o rządku  czają, że Schachtow i chodzi p rzede-
dz ien n eg o  n ad  trudnościam i, wy- w szystkiem  o względy polityczne,

►wotanemi przez  dr. S chach ta  i urno- nie zaś f inansowe,
iliw ić w p ro w ad zen ie  w życie  p lanu

Prasa niemiecka o wystąpieniu d-ra Schachta.

p  a  r  e  m i  y
na 1930 rok

W Y K U P U J E
szybko i punk tua ln ie  

Biuro „R achuba"
Wilno, W .-P o h u lan k a  I tel, 367.

1 życia Litwinów 
amerykańskich.

Pismo L itw inów  am erykańskich  
„Garsas*' w następujący sposób cha- 
raW eryzuje życie publiczne Litwinów 
w Ameryce: \

„ Życie publiczne Litwinów aniery  
kańskich  zamarło. Prasa, zwłaszcza 
hardziej liberalna, zalana jest pi zad­
rukiem  o historjach z dostawą słoni­
ny, pleczkajtisowcumi i in. sprawam i, 
n iem ającem i nic wspólnego z życiem 
Litwinów am erykańskich .

Nie wzbudza en tuzjazm u naw et 
jubileusz 500-leeia W. Ks. Witolda, 
w którego uczczeniu winien. ją,k sio 
zdaje brać  żywy udział cały naród.  
Nieco większe zainteresowanie oka- 
zu.ją w tym względzie kom panfe  o k ­
rętowe i agencje biletów przejazdo­
wych (szyfkart), k tóre spodziewają 
się wiosną licznych wycieczek litew 
skich do kra ju . Naogół, z wyjątkiem 
okręgu wielkiego New-Yorku, nigdzie 
się nic nie czyni celem uczczenia p a ­
mięci \Y. Ks. L. Witolda.

Na szarym naszym horyzoncie 
pew ną rozmaitość wnoszą w ybory do 
zarządów większych organizacyj oraz 
przygotow ania do sejmów.

Przed w yboram i do sejmów prze­
budzają  się i ci, k tórzy w ciągu całego 
roku  są bezczynni i życzą organizacji 
raczej zguby, jeśli m ają  ustąpić ze 
stanow iska kierowniczego".

WŚRÓD PISM
U kazał się  I-szy n u m er m iesięczn ika  li­

te rack ieg o  p. n. „K ad ra  *, o rg an u  g ru p y  lite ­
ra c k ie j o te jże  nazw ie . „K ad ra"  j :s i  p ierw - 
szem  u n as  p ism em  lite rack iem  p ro p a g u ją -  
cem  idee p iśm ien n ic tw a  reg jo n a ln eg o , re p re - 
zcn tu jąc em  o becn ie  trzy  re g jo n a ln e  kota ..K a­
d ry " , w a rszaw sk ie  lubelsk ie  i łódzk ie .

N um er p ie rw szy  zaw ie ra  m. in. a r ty k u ­
ły : o ry g in a ln e  W aw rz y ń c a  C zereśn iew sk ie- 
go i J a n a  Szczaw ieja , w ie rsze : A ntoniego 
M adeja, L u d w ik a  F rydego , E u g en ju sza  t y  ■ 
tom irsk ieg o , W . C źereśn iew skiego , J . Szcza 
w ie ją  o ra z  no w elę  W iesław a  W ern ica . P o ­
za  tem  d z ia ł in fo rm a cy jn y , d o ty czący  d z ia ­
ła ln o śc i g ru p y  a r t.- li te ra c k ie j  „K ad ra .

C ena n u m eru  50 gr.

BERLIN, 141 (Pat). P ra sa  zgod- 
r i e  s tw ierdza, że w y s tąp ien ie  p re ­
zy d en ta  B anku Rzeszy w H a d ze  
mogło sp raw ę  porozum ien ia  p o s ta ­
wić p od  znakiem  zapy tan ia .  Incy­
d e n t  w yw ołany  przez dr. S chach ta  
dow odzi niezbicie, że w ojna m iędzy 
p re zy d en tem  B anku Rzeszy  a  rz ą ­
dem  niem ieckim  jest  o twartą .

K o re sp o n d en t  „D eutsche  Allge- 
meine Z e itung"  w dep eszy  z Hagi 
podkreśla , że wśród trzech w a ru n ­
ków , od k tórych  przyjęcia  dr. S ch ach t  
uzależniał udział B anku Rzeszy  w 
b an k u  do ro z rach u n k ó w  m iędzy­
narodow ych , zna jduje  się rów nież 
żąd an ie  rewizji um ów  likwidacyj­
nych, zaw artych  z A nglją  i z Polską.

Akceptacja gaainetu Rzeszy.
BERLIN. 14.1. (Pat). G ab in e t  R ze ­

szy po  w ysłucnaniu  sp raw ozdan ia  
sek re ta rza  s tanu  w m inisterstw ie fi­
n an só w  dr. Schaeffera  zaap robow ał 
dziś s tanow isko  delegacji n iem iec­
kiej w H a d z e  co do za ła tw ionych  
już kwestyj. B ank K red y to w y  R ze­
szy i Pruski B ank P ań s tw o w y , 'cło 
k tó rych  rząd odniósł się z p ropozy­
cją, aby  w m iejsce B anku R zeszy  
przystąpiły  w ch a rak te rze  w spó łza­
łożycieli n iem ieckich do Banku M ię­
dzynarodow ego , wyrazili na  tę  p ro ­

pozycję  zgodę. W celu p rzep row a­
dzenia  odnośnych  rokow ań  dyrek to r  
Banku K redy tow ego  Rittst her i p re ­
zyden t  Banku Pruskiego  S ch roeder  
w yjeżdżają  dziś do  Hagi. Udział 
w spom nianych  instytucyi oankow ych
w Banku M iędzynarodow ym  będz ie  
miał ch a rak te r  prow izoryczny  i trw ać 
m a  do czasu p rzep ro w ad zen ia  w 
sta tucie  B anku Rzeszy  zmian, na 
podstaw ie  k tó rych  B ank R zeszy  zo- 
Dowiązany ' będzie  przystąpić i d o  
B anku M iędzynarodow ego .

Budżet Minister*iwa Reform Rolnych.
Sprawozdanie referenta.

W A R S Z A W A . 14.1. fP a th  N a dzi-
siejszem  posiedzeniu  sejm ow ej k o ­
misji budże tow ej po zakończen iu  
dyskusji w spraw ie  b u d że tu  Min. 
R olnic tw a p rzys tąp iono  w o b ec n o ­
ści m inistra  reform  rolnych S tan ie­
wicza, wiceministra R a d w a n a  oraz 
de lega tów  M inisterstw a S karbu  i 
M iniste rstw a Rolnictw a do  prelimi­
narza  budże tow ego  M inisterstwa R e ­
form Rolnych.

S praw ozdaw ca  pos. Maicsymiljan 
M alinowski (Wyzw.), naw iązując  do 
uchw alonej w roku  zeszłym przez 
Sejm rezolucji, w zyw ającej rząd  do 
w ydatn ie jszego  do tow ania  resortów  
rolniczych, zauw aża, mimo to
przed łożone  preliminarze właśnie 
obu m inisterstw  rolniczych są  obni­
żone. R o k  1928 był okresem  n a j­
wyższej c.yfry parcelacji p ryw atnej.  
W  roku 1929 cyfra już spada. R e ­
feren t po rusza  następn ie  sp raw ę 
szacow ania  ziemi, k ry tykując n ie ­
właściw ość oszacow ania  ceny  ziemi 
d robnych  parcelantów . Refeiront u- 
w aża  za  bardzo  szczećMwą my»'

M in iste rs tw a w ydan ia  ustaw y, któ- 
raby  chroniła nabyw ców  zienn p rzed  
nadużyciam i n iesum iennych  sp rze­
daw ców . M ówiąc o scaleniu g ru n ­
tów  pos. M alinowski w spom ina  o 
skargach , zw łaszcza na  jakość oraz 
na  klasyfikacje gruntów. P ose ł  stoi 
n a  stanowisku, że konieczne jest 
w ydan ie  przepisów  o tej k lasyfika­
c j i  jak  rów nież  opracow an ie  u s ta ­
wy o w ynagrodzen iu  pokrzyw dzo­
nych  przy komasacji. Z arzuca , że
tem po  upełnoro ln ien ia  jest n ied o ­
stateczne- N astępn ie  om aw ia  dzia­
łalność ‘ b u dow laną  M inisterstw a i 
likwidację służebności skarżąc  się 
n a  pokrzyw dzen ie  ludności. P rz e ­
chodząc  do  kwestji  osadniczej, re fe­
ren t  ośw iadcza, że p raca  dla o s a d ­
nictw a jest jeszcze n iedosta teczna .

Przemówienie 
ministra Staniewicza.

Po przem ów ieniu  re fe ren ta  z a ­
brał głos m inister Reform  Rolnych  
p. Staniewicz. M in:ster nie przeczy, 
że w p racach  M inisterstw a Reform

Rolnych istn .eją  usterki- . k tó re  p o ­
chodzą  głównie stąd, że n iezaw sze 
m ożem y zdobyć  odpow iedn ich  w y­
konaw ców . M inister podaje  d an e  
cyfrowe i podkreś la :  Nie m ożna
zarzucać, jakoby rząd lub m inister 
Skarbu  trak tow a ł po m acoszem u r e ­
sort reform y rolnej. N ieste ty , p rze ­
żyw am y rok  k ryzysu  i p. minister 
Skarbu, k tóry  z obow iązku  musiał 
zapŁtryw ać się bardziej pesym is tycz­
nie, p rzekonał  się, że nie należy 
rozwijać pew nych  w yda tków  i że 
lepiej n a  kon iec  roku  rozw inąć je, 
aniżeli rozpocząć jakąś  robotę, a 
p o tem  z konieczności ją w strzym ać. 
M inister om aw ia  zkolei sp raw ę  p a r ­
celacji, zaznaczając , że  w roku  u- 
biegłym  spotkały  go ataki, iż d o ­
puszcza  do zwyżki cen  ziemi. M i­
nister podkreśla ,  że dołożył wszel­
kich s tarań , aby  to zagadn ien ie  
zanalizow ać i doszed ł  do  wniosku, 
że obok  pom yślnej kon junktury  w 
rolnictwie g łów ną p rzy czy n ą  było 
w zm ożenie  tem p a  emisji B anku R ol­
n ego  i udzie lan ie  p ożyczek  ua  k u p ­
no  ziemi. D ążen iem  ów czesnem  b y ­
ło, aby  małorolni, a n aw et bezrolni 
mogli d o s tać  k re d y t  w 95, a n aw e t  
100 proc W o b e c  tego  wzrósł p o ­
py t  n a  z; *mię. W  roku  1929 n a s tą ­
piły trudności em isy jne  w B anku 
Rolnym, w zm ogła się b ied a  wśród 
ludności i c e n a  spr dła. Jeżeli d z ;ś 
parce lac ja  jes t  większa, to nie d la­
tego, że n iem a podaży  ziemi, lecz 
p o p y t  jes t  mniejszy. G dy b y śm y  u- 
stanowili niższe ceny  ziem', to  obok  
tej ceny u rzędow ej d la  u rzędów  
ziem skich byłaby  d ruga  cen a  p ry ­
w atna .  M inister oświadcza, że w y ­
dał sze reg  za rządzeń , któr« o k ażą  
się n iezaw odnie  skuteczne, gdyż  
znow u będzie  w iększa ła tw ość  k re ­
dytu.

W  dalszym ciągu p. nn l is te r o ś ­
wiadcza, że g łówny nacisk  kładzie  
na  upełnorolnienie kar łow atych  go ­
spodars tw  i n a  to, aby  odbyw ało  
się ono jeszcze  p rzed  kom asacją .  
M ów iąc o wysokim  szacunku  przy 
parcelacji p ań s iw o w  j, p. m in ister 
podkreśla ,  że jeżeli zdarzały  się w y­
padki n iew łaściwego szacunku, to 
istnieje m ożność“sk ladan ia  rekursów , 
k tó re  b ę d ą  ro zp a try w an e . Już w 
roku  1931 w szystk ie  spraw y prze- 
w łaszczeniow e zo s tan ą  zała twione.

Co do akcji scaleniowej, to 
w brew  tw ierdzeniom  re feren ta ,  n ie­
wiele jest skarg  n a  pokrzyw dzen ie .  
S ta ram y  się z resztą  — mówił p. mi­
n is te r—krzyw dy napraw iać  n a  p o d ­
stawie d ek re tu  P rezy d en ta .  M ówiąc
0 meljoracji, m inister z radością  
• tw ierdza , że re feren t pochwalił ten  
te ren  pracy, chociaż to  jest rzecz 
dop iero  świeżo zapoczą tkow ana . 
Mel; racja  zaczyna  w chodzić w g o ­
sp o d ars tw a  rolne n a  te ren ie  Polesia . 
W tym  roku  osuszono przeszło luOOJna
1 te  g run ta  zostały  zaorane .

Co do likwidacji s łużebności, to 
gdyby nie była  o n a  tak  m ocno 
zw iązana z p rog ram em  kom asacy j-  
nym , to kto wie, czy nie ulegli­
byśm y  w skazów kom  re feren ta ,  aby 
ją  robić w wolniejszem  tem pie . A le 
nie m ożna  ko m aso w ać  gruntów, na  
k tórych  są jeszcze serwituty, w ięc 
się spieszym y, aby w roku  1931 
było już wszystko  zlikwidowane. W  
zakończen iu  p. minister om aw ia 
sp raw ę  organizacji gospodarstw .

Dyskusja.
Po min. S taniew iczu p rzem aw iał  

pos. D ąbski (Stron. Chł.), o św iadcza­
jąc, że budże t  M inisterstw a Reform  
R olnych  jest mały, że pow inien  być 
kilkakrotnie  wyższy kosz tem  b u d ż e ­
tów  M iniste rstw a S praw vT W e w n ę t r z ­
nych i W oiskowycb M ówca jest z d a ­
nia, że rola wielkiej własności, jeżeli 
nie pójdzie w k ie runku  jak  najw iększej 
specjalizacji, jes t  w  Po lsce  p rz ek re ­
ślona. Chodzi o to. aby  ludność, k o ­
rzys ta jąca  z parcelacji, zgóry  bvła 
nas taw iona  na  now ego  rodzaju  p ro ­
dukcję, W  Polsce  p rodukc ja  zboża, 
poza zaspoko jen iom  rynku  w e w n ę ­
trznego , nie m a  przyszłości. M ów ca 
stoi n a  s tanow isku, że  c e n a  ziCmi 
jest zbyt w ysoka.

Pos. Łuck i (KI. Ukr.) skarży się 
n a  upośledzen ie  ludności ukraińskiej 
kosz tem  osadnictw a. P rosi p. mi­
nistra o n ies taw ianie  formalnych 
trudności przy p rzechodzen iu  ziemi 
cerk iew nej w ręce  ludności. U skarża  
się na  b rak  pom ocy  k redy tow ej.  N a  
tem  przerw ano  dyskusję  do g. 16,30.

Budżet przyjęto.
P o  p rzeprow adzen iu  g łosow ania  

n ad  b u d że tem  M inisterstw a S praw  
W ew n . toczyła f :ę da lsza  dyskusja  
n ad  budże tem  M inisterstw a Reform  
Rolnych, w k tórej zab ierało  głos 
szereg  m ówców . W końcu zabrał 
jeszcze głos min. Staniewicz, p o ru ­
sza jąc  n iek tó re  kw estje ,  om aw iane  
w czasie dyskusji. B udżet M inister­
s tw a  Reform  Rolnych  przyję to  w 
drugiem  czytaniu w brzmieniu p rz e ­
dłożenia  rządow ego . Jed y n a  p o ­
praw ka, zgłoszona przez pos. Chru- 
ckiego o skreślen ie  100 tys. c la 
osadn ików  w ojskowych, upadła . a- 
s tęp n e  pos iedzen ie  w e środę  o godz. 
10 rano.

Popierajcie Ligę Morską 
Rzeczną!! =
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IEŚC! 1 OBRAZKI z KRAJU
Dziki wądru‘1.

Jak donoszą z pogranicza w rejon ie W ie- 
ż-ajn, Ł ożdziany 1 A ndrzejew a zauw ażono  
w iększe stada dzików , które w poszukiw a­
niu żyw ności zbliżają się  do osied li ludzkich  
W pobiiżu w si W yłyńee m iejscow i w ieśn iacy  
urządzili polow anie, podczas którego złapa­
no 3 m łode dziki. P odezas tego n iebezp iecz­
nego polow ania jeden z uczestn ików  W ! Ma- 
rjoszek ze w si W yłyucr został ciężk o  ranny  
przez rozjuszonego odyńca.

ty a odcinku granicznym  A ndizejew o w  
pobliżu wsi Rom aniuk! 3 dziki napadły na 
2 żołn ierzy K. O. ł“ u. którzy wpobiiżu lasu 
lustrow ali pas pograniczny. N apadnięci nie  
łraeąe zim nej krwi użyli broni kładąc trH- 
pe tu dużych rozm iarów odyńca (wagi 7 
pudów ).

Automobilizac ja Straży Pożarnych Ochotniczych
na terenie województwa wileńskiego.

Z a  przyk ładem  straży wielko- 
tniejskich, k tó re  w prow adziły  już od- 
d a w n a  tabo ry  sam ochodow e, zostają 
w p ro w ad zan e  pogo tow ia  sam o ch o ­
d ow e vv ochotniczych strażach  p o ­
wiatowych na te ren ie  w ojew ództw a 

'  w ileńskiego.
Pierwsze pogotow ie  s a m o ch o d o ­

w e  stazackie z p rzenośną  m oto p o m ­
p ą  uzyskała  Drzy finansow ej p o m o ­
c y  P. Z. U W. O chotn icza  Straż P o ­
ża rn a  w G łębokiem , a drugie już 
■zamówiono dla O chotn iczej Straży 
P ożarne j  w O szm ianie  i w kró tce  ma 
nadejść . R ów nież  zwrócili się do 
P. Z. O. W . o zasiłek  n a  kupno  sa ­
m ochodów  strażackich i s ikaw ek m o­
torowych S traże P o ża rn e  z Wiiejki 
pow iatow ej i S tarych  Święctan. W y ­
p a d a  nadm ienić,  że P. Z. U. W. już 
p rz y zn a ł  zasiłek dla Straży P o ż a r ­
n e j  O chotniczej w T ro k a ch  na k u p ­
n o  samej sikawki m otorow ej, zaś 
S t r a ż  P ożarna O chotn icza  z Nowej 
Wiiejki złożyła podan ie  o p rzyzna­
n ie jej m otopom py.

Przy tej sposobności należałoby 
zw rócić  sp ec ja ln ą  uw ag ę  na  ob ronę  
m iasta ,  k tó re  te now oczesne  sprzęty 
pożarnicze będzie posiadało. W o b e c  
tego ,  iż miasto G łębokie  pogotow ie
■sarriochodowt z m o to p o m p ą  już po- --------

GRODNO
-p Afera szpiegow ska. W  G rodnie  władze w padły  na  ślad szeroko 

rozgałęzionej afery szpiegow skiej, k tó ra  miała działać na rzecz jednego  
z państw  ościennych. Szefa b an d y  szpiegowskiej b. oficera armji carskiej 
.aresztowano.

D r u s k i e n i k i .

s iada  poruszym y sp raw ę  obrony sa ­
m ego G łębokiego.

Jest to m iasteczko  skupione, po ­
s iadające znaczną  większość budowli 
d rew nianych . Choć posiada  korzyst­
ne  w arunki w odne  jako  leżące nad  
jeziorem, mimo to gorące  lato lub 
silny wiatr w czasie pożaru  w k ie­
runku  m iasta, od pożogi go nie u- 
cbroni mimo posiadan ia  pogotow ia 
sam ochodow ego  z m otopom pą . P o ­
trzeb n a  jest tu d ługa i uciążliwa p r a ­
ca nad  dobrem  i p lanow em  w y szk o ­
leniem drużyny i przygotow anie  
zgory określonej , akcji obronnej w 
najbardziej zagrożonych  dzielnicach 
miasta. T o te ż  dow ództw o straży 
w inno op racow ać  plan obrony  m ia­
sta i do jazdów  do jezior. W y k o n a­
nie do jazdów  leży w kom petencji  
m agistratu . Najracjonalniej byłoby 
zaprow adz ić  dokoła jeziora planty, 
k tórem i pogotow ie  sam ochodow e 
m ogłoby  najp rędzej do jechać  do 
miejsca d ogodnego  dla u staw ien ia  
sikawki. Miasto posiadając  p lanty  
zyskałoby  na  wyglądzie, a ucznio­
wie m iejscow ych szkół znalez' by 
w dzięczną pracę  przy sadzeniu  drzew. 
Z ad o ść  uczyniłoby się również sp ra ­
wie zadrzew ienia miast. S .  D .

W  o sta tn im  n u m erze  „G azety  H a n d lo ­
w e j"  d r . W . P. d ru k u je  n a s tęp u jąc e  uw agi
0  D ru sk ie n ik ac h :

D ru sk ien ik i —  z d ro jo w isk o  m alow niczo  
p o ło żo n e  n a  p iasczy sty ra  p łask o w zg ó rzu  
(198 m tr. n a d  p oziom em  m orza) w śród  la ­
sów  sosnow ych , n a  p raw y m  b rzeg u  N iem na, 
u  u jśc ia  R otniczn.nki, p rzed  w o jn ą  b y ły  je d ­
n ą  z n a jb a rd z ie j  uczęszczan y ch  m ie jsco w o ś­
c i k u ra cy jn y ch  n a  w schodzie  E u ro p y .

D zięki sw em u p o łożen iu , w a ru n k o m  k li­
m aty czn y m , leczn iczym  źród łom  m in e ra l­
n y m , (so larkom ) i o b fity m  p o k ład em  b o ro ­
w in o w y m  o w y so k ie j w a rto śc i leczn iczej, 
n ieu s tę p u jąe e j, w edług o rzeczeń  b o ro w in ie  
F ra n c e sb a d sk ie j, D ru sk ien ik i w o s ta tn ic h  la- 
td c h  p rz ed w o je n n y ch  ro z w ijp ly  się szyb- 
k iem  tem pie  i f rek w en c ja  k u ra c ju sz y  d o c h o ­
d z iła  w ty m  czaso k res ie  do  20.000.

D o D ru sk ien ik  zaczęli co raz  liczn ie j p rz y ­
b y w ać  goście z ró żn y ch  w iększych  o śro d ­
k ó w  byłego  p a ń stw a  ro sy jsk ieg o , z n a jd u jąc  
■w n ich  o d p ow iedn i odp o czy n ek  i leczenie.

W  czasie  w o jn y  D ru sk ien ik i u leg ły  ze- 
p e łn em u  z ru jn o w an iu . R udynek  zak ład u  k ą ­
p ielow ego  zupełn ie  zn iszczony , in s ta la c je  
m aszy n  w y sadzone  w p o w ie trze , ź ród ła  wo- 

•dy m in e ra ln e j po p su te  i zam u lo n e , p a rk i p o ­
n iszczo n e  i p o k ry h  ro w am i s trze leck icm i, 
w iększość  d w o rk ó w  i dom ów  sp a lo n a , a  te 
k t ó r e  o ca la ły  okazał} ' s*ć w sta n ie  n ie z d a t­
n y m  do u ży tk u  — bez dach ó w , ok ien , d rzw i
1 sp rzętów , m ieszkań**' w y gnan i w g łąb  R osji

O dbudow a z ru jn o w an y c h  p rzez  w o jnę  
ru sk ien ik , d o p ro w ad zen ie  ich  do s ta n u  wy- 

r i a Sa ń n o w o czesnych  w y m ag ały  d u ży ch  na- 
adóv p ien iężn y ch , tym czasem  w łaścic ie l 

za  ,,(Ju zd ro jow ego  T o w arzy stw o  W ód Mi- 
m .T.a d ru sk ie n ik i ,  Sp. Akc. i w łaścic ie le  
" 1 1 dom ów  p ry w a tn y ch  o k aza li się f in an -

^ y cze rp an i i n iezd o ln i do  po d jęc ia  te j 
a  cji, ez w y b itn e j pom ocy, w postac i d tugo- 
e rm  now ego, n a  w ygodnych  w a ru n k ac h  

k re d y tu , o k t ó r y  s ta ra n ia  n ic  d o p ro w ad ziły  
d o  pom yślnego  w y n ik u

W a ru n k i finansów  stan ę ły  na  p rz e sz k o ­
d z ie  w ysiłkom  w k ie ru n k u  d o p ro w ad zen ia  
z d ro jo w isk a  D ru sk ien ik i do  na leży tego  s ta ­
n u  i spow odow ały , ze sp ó łk a  o d b u dow aw szy  
z ak ład  k ąp ie lo w y  z a p a ra te m  'leczn iczy m  "i 
p o  d o p ro w a d ze n iu  do  s ta n u  u ży w alnego  d o ­
m ó w  zak ład o w y ch , u p o rz ąd k o w a n ia  p a rk ó w  
< p rz ep ro w a d z en ia  n iek tó ry ch  in w esty cy j 
w obec c iążący ch  zo b o w iązań  i n iepew nego  
ju tra  p rz es ta ła  czyn ić  pow m żniejsze w k łady , 
Poszczególni zaś w łaśc ic ie le  dom ów  p ry w a ­

tn y ch  p rz y stąp ili do  o d b u d o w y  sw oich  d o ­
m ów  o w łasn y ch  siłach , co znów  n ie k o rz y ­
s tn ie  o d b iło  się na jak o śc i odbudow y.

Do p rz ep ro w a d z en ia  ta k ic h  kon iecznych  
m w esty cy j ja k  k a n a liza c ja , w odociąg i, upo- 
1 W ędkowanie d ró g  i ry n k ó w  n ie  b y ło  kom u 
Pfw ystąpić.

N iepew ność sy tu ac ji, ja k a  się w y tw o rzy ła , 
w aliam ow ała w sze lk ie  p o c zy n an ia  i u jem n ie  
w p ły n ę ła  n a  ro zw ó j D ru sk ien ik .

D ru sk ien ik i zn a laz ły  się  w po ło żen iu  j a k ­

by  b ezp ań sk iem , p o zo staw io n e  n a  łask ę  losu.
T o też  w ieść, że zo sta ł p o ło żo n y  k re s  tego 

n iep ew n eg o  s ta n u  D ru sk ien ik  i n ie  p rzesz ły  
one  w ręce  n iep o w o łan e , a  że n a b y ł je  na  
w łasn o ść  R ank  G o spodarstw a K rajow ego , 
szy b k o  się  ro zesz ła , a  w śród  z a in te re so w a ­
n y ch  D ru sk ien ik am i w zb udziła  ogó lną  r a ­
dość i n a d z ie ję  na  lepsze ju tro , na  k tó re  
D ru sk ie n ik i jed y n e  z d ro jo w isk o  n a  z iem iach  
litew sk o -b ia ło ru sk ich , zn an e  od stu  lat, w 
zu p ełn o śc i zasługuje.

P o za  w arto śc ia m i leczn iczem i, D ru sk ie ­
n ik i są d la  tu te jsz e j lu d nośc i ź ród łem  zą;  
ro b k u  i d o b ro b y tu , gdyż są  ry n k iem  zbytu  
p ro d u k tó w  i zb y tecznych  n a  ro li sił ro b o ­
czych.

D ru sk ien ik i, ja k o  zd ro jo w isk o , po  d o p ro ­
w ad zen iu  do p oziom u zd ro jo w isk  z ag ra n ic z ­
n y ch  i po u n o rm o w a n iu  sto su n k ó w  p o lity ­
cznych  z p a ń stw am i o śc icnnein i, m a ją  w sze l­
k ie  szan se  rozw o ju , m uszą je d n a k  tak  być 
p o staw io n e  i ek sp lo a to w an e , ab y  b y ły  d la 
w schodu  p ra w d z iw ą  E u r o p ą . ,

D o p ro w ad zen ie  do tego s tan u  w ym aga 
dużego k ilk u m iljo n o w eg o  w kład u , bo  obecne 
D ru sk ien ik i m a ją  duże  b ra k i, pod  w zględem  
u rz ąd z eń  sa n ita rn y c h  i b a ln e o tec h n ie zn y rh .

Is tn ie ją ce  w ad y  i b ra k i w in n e  być  jak  n a  j­
ry c h le j u su n ię te  i n a leży  bezzw łoczn ie  p rz y ­
s tą p ić  do  całego szeregu inw estycy j.

W  szczególności m usi być p rzep ro w ad zo n a  
k o m p le tn a  p rz eb u d o w a  i p raw id ło w e  u jęcie  
ź ró d e ł m in e ra ln y ch , p rz ep ro w a d z en ie  k a n a ­
liz ac ji i w odociągów , ro zp o częta  b udow a 
d o m u  zd ro jow ego  i o d p o w ied n io  w ygodnych  
m ieszk ań , b u d o w a w łasn e j e lek tro w n i, dom u 
izo lacy jn eg o , d o p ro w ad zen ie  do  p o rz ąd k u  
u lic  i d róg , u rz ąd z en ie  ry n k u  sp rz ed a ż y  p to - 
d u k tó w  spożyw czych . u

P o za lem  należy , w celu  zap o b ieżen ia  bez- 
p lan o w e j ro zb u d o w ie, n iezw łoczn ie  ro z p o ­
cząć  o p ra co w a n ie  p la n u  reg u lacy jn eg o  D ru ­
sk ien ik , łączn ie  z n a b y łem  p o p rzed n io  p rzez  
R ank  G o spodarstw a K ra jow ego , w zględn ie  
R ząd, u ro czy sk iem  P o g an k a , a lak że  w ydać 
m ie jscow e p rzep isy  bu d o w lan e.

D la szybkiego  z rea lizo w an ia  w szystk ich  
w y m ien io n y ch  a  ko n ieczn y ch  d la  p ra w id ło ­
w ego ro zw o ju  D ru sk ien ik , po trzeb , n iez b ęd ­
n e  są n a s tęp u jąc e  w a ru n k i:

1) o p ra co w a n ie  ra c jo n a ln e g o  p ro g ram u  
ro zb u d o w y , o b e jm u jąceg o  c a ło k sz ta łt z ag a ­
d n ien ia  i s to pn iow e w p ro w ad zan ie  go w 
życie.

2) celow a i ro z u m n a  w sp ó łp raca  w ła śc i­
c ie la , k o m isji z d ro jo w ej i gm iny.

3) z ro zu m ien ie  p rzez  m ie jscow ych  oby- 
w te li i w łaśc ic ie li, że od ro zw o ju  z d ro jo w i­
sk a  za leżnym  je.stjjEeh w łasn y  d o b ro b y t i że 
d la teg o  w in n i n ie je d n o k ro tn ie  p o d p o rz ą d k o ­
w yw ać w łasn e  k ró tk o trw a łe  ko rzyści in le rc  
som  pu b liczn y m .

4) p rzezn aczen ie  znacznego  w k ład u  k a p i­
ta łu  n a  in w estycje , no n ie  do  p o m y ślen ia  
jes t, aby  kosz ta  ich i igły być p o k ry te ’z o b e ­
cn y ch  b ieżących  d o chodów  zd ro jo w isk a .

flEt-ESZE, pow. dziśnieński.
k ti, OŁy waS(>1«ka p raca . Na zach o d n im  za- 
n ad"U Rm' Pr °z o ro c k ie j leży  w ieś Cielesze 
n i e m a l  " r a n icą  sow iecką. B iedy i nędzy  
w " ru  fW w ' osce bo gosp o d arze  zasobni 
s ię” dzieje* inw entari! a le  też ‘ n iezby t d o b rze

m e ^ n m  b o V f  ° d Cha‘y 1 w i° s k ivodeJ*‘', , . 0 u staw a  m e  pozw ala . N iewy-
S<>- \  r.noT,,*;' P astw isk iem , a  goście m usza  
m et P P stk i otj w }ndzy  o d n o śn e j. To 

ępzporzą  zenie n a jh a rd z ie j  d a je  się we znak i 
m lo d z iezy , c ie leszsk ie  sk a rżą
się że zam ąz m e  w yjd ą j fco jak że  k a w a le m m
do nich się dostać z lllnych wsi?| Cielesza- 
me to uświadomieni Riałorusini, lojalni, spo- 
kojni, na wiosnę Przenoszą się na kolouje. 
Igólnie znana wieś ze wzorowego prowa­

dzenia się, poważna, stateczna. 'prudn0 tu
o ja k ą ś  ro z ry w k ę, wię każd a  w itan a  jes t 
7. rad o śc ią , bez w zględu  n a  ł r e ść i n a ro d o ­
w ościow e z ab a rw ien ie  lub  język D 0forze  io 
rozum ie  tu te jszy  k iero w n ik  szk o ły  p. Sendcc- 
k i i p rag n ąc  u ro zm aic ić  życie tego zapad łego  
k ą ta . p rz y  p om ocy  m łodzieży  w io sk o w ej u- 
rz ą d z a  p rz ed sta w ien ia  a m a to rsk ie  za ro w n o  
d la  d o ro sły ch , ja k  i d la  dzieci. W  p ierw sze  
Św ięto  Bożego N aro d zen ia  p raw o slaw n y cn  
p. S endeck i u rz ąd z ił d la  uczące j się  d z ia tw y  
p rz e p ię k n ą  ch o inkę , a  w dzięczn i p u p ile  ode. 
g ra li  Ja se łk a . Za c iusno  było , lokal n ieduży , 
b ra k  tego-ow ego, scen a  i d e k o rac je  gorsze 
n iż  w P ro z o ro k ac b  a le  n a d  w szystk iem  g ó ­
ro w a ło  b ia ło ru sk ie  p rzy sło w ie : ,,u c icsnacie, 
•dy n ie  u a b id z ie" . A jeżeli kom u nogę n ad cp

lan o , a lbo  n iezby t d e lik a tn ie  do  śc ian y  p rz y ­
c iśn ię to — o trzy m an e  g o śc itice-sm ako łyk i w y ­
n ag ro d zą  chw ilow ą p rzy k ro ść . W ieczór spę 
d zo n o  w w esołym  ro zg w arze— ale  k to  kocha 
dzir::i —  d a ru je  im  n a jw ięk sze  u rw iszoslw o .

Nad w sią  ro z p o s ta r ła  się  sz a ra  noc —ze 
s łab ą  p o św ia tą  księżyca. S zara , ja k  s z a rą ‘jest 
z im a teg o ro czn a . 1 w ów czas p rzy sz ło  mi na 
m yśl, ileż to  w te j sza ru d ze  m oże zdziałać, 
naw-et p . zec ię tna , a le  n iep o zb aw io n ą  d o b re j 
w oli jed n o s tk a  w ychow aw cza , p o m n a  -  że 
sza ru d ze  i c iem n o ści byw a koniec . S k ro m n e ­
m u p raco w n ik o w i n a d  ro z ja śn ien ie m  panu  
ją c e j  sza ru g i —  P . S en d e rk iem u  —  cześć  i 
u zn an ie . ;v.

GRÓDEK k. Moło^eczna.
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w lo k a lu  u rz ęd u  gm iny  o d b y ła  się  u ro c zy ­
sto ść  w ig ilijn a , zo rg an izo w ali p rzez  k o m en ­
d a n ta  Z w iązku  S trzeleck ieg o  w G ródku  W i­
to ld a  Ł u k aszew icza, na  k tó rą  p rz y b y li: w ójt 
g m iny  B orys Ignatow icz, k o m en d a n t P . P. 
J a n  B utk iew icz, z as tęp ca  w ó jta  T eodor 
O lechnow icz, p rzed staw ic ie l P . P . R zepko  
M ichał, u rz ęd n icy  U rzędu  gm innego  i w iele 
osób  ze sp o łeczeń stw a.

Po k ró tk ie m  p rzem ó w ien iu  p. w ó jta  do 
w szystk ich  z e b rrn y c h , a  szczegó ln ie  do 
cz ło n k ó w  o d d z ia łu , z ak o ń czo n em  o k rzy k iem  
n a  cześć M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , ro zp o częła  
s ię  uczta  w ig ilijn a ., po k tó re j p. K o m en d an t 

• P . p rzem ó w ił o zn aczen iu  S trze lca  i jego 
ro zw o ju , a  k o m en d a n t Zw. S trzeleck iego  
Ł ukaszew icz  p o d z ięk o w a ł w szy stk im  k tó rzy

Kilka uwag.
Od jed n eg o  z n a szy ch  czyteln ików ' 

o trzy m u jem y  n a s tę p u ją c e  uw agi o w y ­
św ie tlan y m  o b ecn ie  w K inie M iejskiem  
film ie  p. t. „O d E g ip tu  do  P a les ty n y " . 

N ie jed n o k ro tn ie  p o ru sz an o  n a  lam ach  
p ra sy  w ileń sk ie j sp raw ę  w y św ie tlan ia  n ie  z a ­
w sze o d p o w ied n ich  d la  m łodzieży  szk o ln ej 
film ó w  w K inie M iejskiem  i ap e lo w an o  do 
M ag istra tu , ozy toż Z arz ąd u  K ina o w iększą 
k o n tro lę  n a  d  jak o śc ią  seansów . W idoczn ie  
je d n a k  glosy te n ic z n a jd u ją  echa  w m ia ro ­
d a jn y c h  sfe rach !

D ow odem  d z iw n ej w p rost ig n o ran c ji i 
n ied b a ls tw a  jes t o s ta tn i film  „Z E g ip tu  do  
P a le s ty n y " , p rz ed s ta w ia ją cy  w końcow ych  
a k ta c h  frag m e n ty  w alk  a rab sk o -ży d o w sk ich , 
ja k ie  n ied aw n o  ro zeg ra ły  się w P ales ty n ie . 
P rzed  oczym a w idza p rz esu w ają  się o b razy  
n ie ra z  w p ro s t o h y d n e : ja k iś  A rab  z ab ija  Ży­
da, z ad a ją c  m u k ilk a  p chn ięć  nożem , z d ję ­
c ia  zw łok ludzi p o m o rd o w an y ch  w b cstja l- 
ski sposób  i t. i t. d.

N ik t c h y b a  n ie  zap rzeczy , że p a trz en ie  na 
ta k ie  scen y  n ie  je s t czem ś. coby  m o żn a  
p rz y ją ć  sp o k o jn ie  —  tom  b a rd z ie j że n ie  są  
to scen y  „ n ag ra n e" , a  w y padk i rz.eczywisle 
uch w y co n e  n a  taśm ę  p rzez  śm iałego  o p e ra ­
to ra  film ow ego. Do o g ląd a n ia  po d o b n y ch  
rzeczy  p rzy m u sza  czło w iek a  jed y n ie  w ojna... 
czy też p ro se k to rju m .

Jeżeli w eźm iem y pod uw agę, że film  len  
p rzezn aczo n y  je s t d la  m łodzieży  —  m im n- 
w oli n a su w a  się  p y tan ie : ja k ą  k o rzyść  o d n ie ­
sie  ta  m łodzież , w idząc  sceny  m o rd o w an ia , 
czy też zn iek sz ta łco n e  zw łoki lu d zk ie?  Bo 
z d aje  m i się, że n ie  p o d noszą  one  je j  e ty cz ­
nego poziom u, n ie m ów iąc  ju ż  o u jem n y m  
w pływ ie na  ro zw ój este tyczny .

B ezcelow ość i szkod liw ość  tak ic h  w id o ­
w isk  w idzę jeszcze w czeni innem .

Na p ierw szy m  so b o tn im  seansie  (11-go 
styczn ia) sa la  k inow a w y p e łn io n a  b y ła  po 
b rzeg i m ło d z ieżą  c h rze śc ija ń sk ą  i żydow ską . 
P o czą tk o w y  gw ar i szum , w yn ik  ob u d zo n ej 
w ielu d o b rem i zd jęc iam i c iekaw ości k r a jo ­
znaw czej, —  zam ien ił się p rz y  k o ń cu  sean su  
w ja k ą ś  d z ik ą  b u rzę  k rzyków , gw izdów  i o k ­
lasków . W  ten  sposób  reag o w ała  m łodzież  
ś led ząc  z ła tw o  z ro zu m ia łem  nap ięc iem  losy 
w a lk i a rab sk o -ży d o w sk ie j. S y in p a tje  by ły  
oczyw iście  s tan o w czo  po d z ie lo n el R ozum iem  
jeszcze em ocję  m łodzieży  ży d ow sk ie j. N iez­
by t jed n a k  p rzy jem n e  by ło  m i na  duszy, 
k ied y  z obok  sied zące j g ru p y  uczn iów  d o ­
ch o d ziły  m n ie  z d an ia : „szk o d a  że ich  w ięcej 
n ie  z ak a tru p ili  i t. d .“ F a k t ten  —  p rz y p u sz ­
czam  n ie  w ym aga d a lszy ch  uw ag  i k o m en ­
tarzy!

Nie m am  zam ia ru  p o tęp iać  w czam b u ł 
ca ło ść  film u. Obraz.y, jak ie  p rz e su w a ją  się 
n a  ek ran ie , ilu s tru ją  z a jm u ją co  i dosyć w y ­
c ze rp u ją c o  k ra jo b ra z  E g ip tu  i P a les ty n y  
w raz  z zab y tk am i k u ltu ry  s ta ro ży tn eg o  
W schodu . Z az n a ja m ia ją  rów n ież  w idza z cio- 
k aw em i szczegó łam i życia tam te jszy ch  m ie ­
szkańców . Są to w a rto śc i d la szk o ły  n ie z a ­
p rzeczone , bo  u z u p e łn ia ją  i u ła tw ia ją  n a u ­
czycie low i geo g rafji, czy h is to r ji  n a u k ę  ty ch  
p rzed m io tó w .

Z d ru g ie j s tro n y  w p rz y je m n y  i z a jm u ją ­
cy sposób  zac h ęc a ją  u c zn ia  do  in te reso w an ia  
się  tem , co p o zn aw an e  jed y n ie  n a  p o d s ta ­
wie p o d rę cz n ik a  i n iezaw sze  d o sta teczn y ch  
po m o cy  n au k o w y ch  je s t  d la  niego m oże 
n u d n em .

O bu d zan ie  je d n a k  n iezd ro w e j c iekaw ości 
i ro z rz u c an ie  an tag o n izm ó w  je s t czem ś, co 
jed y n ie  n a  p o tęp ien ie  zas ługu je  —  łem  b a r ­
dzie j, jeże li chodzi o m łode dusze.

Z a n iew łaśc iw y  uw ażam  rów n ież  sposób  
re k la m o w an ie  om aw ian eg o  film il. W y staw io ­
ne w „ h a lT u "  K ina M iejskiego fo to g ra fje  
m o m en tó w  n a jb a rd z ie j d ra s ty czn y ch , o b li­
czone  są  ch y b a  n a  „ ro b ien ie  kasy"!

Uwagi pow yższe kończę zap y tan ie m : w 
ju k ich  częśc iach  sean su  m ia ł w y stąp ić  z a p o ­
w iad an y  na  a fiszach  ch ó r synagog i?  Nie b y ­
ło m i bow iem  d an em  n a  w sp o m n ian y m  se ­
an sie  usłyszeć jego  p ro d u k c je . O sobiście n ie  
m ogę sobie p rzy p o m n ieć  m ie jsca , w k tó rem  
c h ó r  tak i m ógłby w ystąp ić  ze sw em i p ro d u ­
k c jam i. C hyba n ie  p odczas z az n a ja m ian ia  
w idza ze sposobam i n a w a d n ia n ia  p iask ó w  
E g ip tu , czy też m ie len ia  m ąk i p rzez  Arablci. 
Nie w y o b rażam  sobie ró w n ież  tego, czy  p ie ­
n ia  re lig ijn e  ch ó ru  synagog i w p ły n ę ły b y  ła ­
godząco  n a  „ en tu z ja zm "  p u b liczn o ści, pa- 
trząee j... n a  w alk i u liczne.

E u g en ju sz  L ukas.

S P O R T
W A LN E ZG RO M A D ZEN IE W IŁ . OKR. KO- 

L EG JU M  SĘD ZIÓ W  P . N.

W  d n iu  12 b. m. odbyło  się  w alne  zg ro ­
m ad zen ie  W il. O kr. K. S. P . N. n a  k tó rem  
p o  u d z ie len iu  ah łso lu torjum  u stęp u jącem u  
Z arząd o w i w y b ran o  now e w ładze O. K. S. 
n a s tęp u jąc o :

Z a rz ą d : p rzew o d n iczący  por. tle rh o ld , 
z as tęp ca  p. W o h lm an , se k re ta rz  - sk a rb n ik  
p. F ra n k , czło n k o w ie : K isiel i Katz.

K om isja  e g za m in a cy jn a : p rzew o d n iczący  
p. p ro f. W ey ssenhoff, c z ło n k o w ie: p. p  W oh- 
b n a n  i W róbel.

MECZ KOSZYKÓW KI 1 SIA TK ÓW KI A Z. S.
„SOKÓŁ“ .

M ające się odbyć w d n iu  12 b. m . zaw o ­
dy  to w arzy sk ie  k o szyków ki i s ia tk ó w k i w 
sah  O kr. O śro d k a  W . V . W iln o  A. Z. S.— „S o­
kół zo sta ły  o d w o łan e  z p ow odu  n ie  s ta w ie ­
n ia  się  w k o m plec ie  d ru ż y n y  AZS-su. '

BUDOW A SCHRONISKA PRZY TO R ZE SA­
NECZKOW YM  NA GÓRZE 

TR ZY KRZYSK IEJ.

D zięki u s iln y m  s ta ra n io m  p. n acze ln ik a  
O piek i Sp. U rzędu W o jew ódzk iego  p. Jocza, 
O kr. O śro d ek  W . F. W iln o  z ra m ie n ia  W o ­
jew ódzkiego  K om itetu  W . F. P . W . p rz y s tę ­
p u je  w b ieżący m  ty g o d n iu  do  b udow y sc h ro ­
n isk a .

F ach o w e k iero w n ic tw o  b u d o w y  sc h ro n i­
sk a  spoczyw ać będzie  w rę k ac h  p. m jr. Ożo- 
ga szefa  sap e ró w  1 D yw . p. Leg.

Z rea lizo w an ie  o d d a w n a  is tn ie jąceg o  p r o ­
je k tu  b u d o w y  to ru  saneczkow ego  w raz  z 
sc h ro n isk iem  no górze  T rz e rh k rz y sk ie j, s p ra ­
w ia  n iew y p o w ied z ian ą  ra d o ść  m iło śn ik o m  
sp o rtu  saneczkow ego , k tó ry ch  zas tęp y  p o w ię ­
kszać  się  b ęd ą  z dn ia  n a  dzień , ty lko ... k ie ­
dyż w reszcie  ten  śn ieg  spadnie...

KRONIKA
Dziś: Paw ła  I-go pust. 
Ju tro : M arcela P.

W schód sło ń ca—g. 7 m. 41 
Z achód  . —g. 15 m. 48

S p o strzeżen ia  Z akładu M eteorologii U. S. 8. 
w W ilnie z dnia 14 I— 1330 roku.
C iśnienie  średnie  w m ilim etrach : 764 
T em peratura  ś red n ia : - f  U' C

n a jw y ższa : 4- 2° C 
n a jn iższa : 0° C 

O pad  w m ilim etrach : —
W iatr p rzew ażający : po łu d n io w o -zach o d n i. 
T endencja barom .: w zro st.
U w ag i: pochm urno , m gla.

OSOBISTE

—  Pan W ojew oda R aczkiew icz w y jech a ł 
w czo ra j w ieczorem  w sp ra w a ch  służbow ych  
do W arszaw y .

—  Dyrektor O kręgow ej D yrekcji K olei 
P aństw ow yeh w W iln ie  inż. F alkow ski w dn. 
d z is ie jszym  w raca  z W arszaw y , gdzi" b ra l 
u d z ia ł w k o n fe ren c ji d y re k to ró w  K. P . ja k a  
sie  o d b y ła  w d n iach  11— 14 b. m.

U RZĘD O W A

— U m orzenie pożyczek poszkodow anym  
przez w ojnę. Na p o sied zen iu  w d n iu  14 bm . 
W o jew ó d zk ie j K om isji O dbudow y pod p rz e ­
w o d n ic tw em  w icew ojew ody  K irtik lisa  ro z ­
p a trz o n o  169 w nio sk ó w  o u m o rzen ie  p o ż y ­
czek , u d z ie lo n y ch  p o szk o d o w an y m  p rzez  
w o jnę  nft te ren ie  pow . oszm iańsk iego . Po 
ro z p a trz e n iu  o d n o śn y ch  w niosków  u m o rzo n o  
całk o w icie  158 pożyczek  n a  sum ę 58907 zl.
25 gr., w 50%  —  5 pożyczek  n a  sum ę 1114 
z ło ty ch  (sum a pożyczek  w ynosi 2227 zł.), 
u ch y lo n o  2 w n iosk i n a  sum ę 725 zł. O prócz 
w yżej w y m ien io n y ch  pożyczek  zw ro tnych  
tym że p o szk o d o w an y m  p o p rz ed n io  udzie lono  
zapom óg  b ezzw ro tn y ch  w  m a te rja ła c h  b u ­
d o w lan y ch  w arto śc i 36.236 zł.

A^MIMISTkACYMA
—  U spraw nienie adm inistracji kom unal­

nej. D n ia  27 b. m. odbędzie  się w U rzędzie 
W o jew ó d zk im  p ierw sze  o rg a n iz ac y jn e  p o ­
s ied zen ie  W o jew ó d zk ie j K om isji d la u sp ra w ­
n ien ia  a d m in is tra c ji  k o m u n a ln e j. Na p o s ie ­
d zen iu  tem  K om isja  podzie li się  n a  sekcje , 
poczem  d o k o n a  ścisłego o k re ś len ia  tem atów , 
ja k ie  b ęd ą  do  o p ra co w a n ia , w reszcie  w y z n a ­
czeni zo s tan ą  re fe re n c i d la  poszczególnych  
sp raw .

—  P rzen iesien ie pracow ni psyehologiczn .
P ra c o w n ia  p sy c h o lo g ic zn a , d la  b a d a ń  dzieci 
szk. pow sz. m. W iln a  zo sta ła  p rz en ies io n a  z 
lo k a lu  p rz y  ul. M ickiew . 60, do lo k a lu  w m u- 
ra c h  p o -F ra n c iszk a ń sk ich , T ro ck a  14. P r a ­
co w n ia  o b e jm u je  o b ecn ie  dw ie duże sale 
św ieżo  o d rem o n to w an e . K andydaci do  b a d ań  
w in n i zg łaszać się w godz in ach  od 15 do 18 
w e w szy stk ie  d n ie  ro b o cze  za w y ją tk iem  so ­
bó t. P ra c o w n ię  p ro w ad zi p. d -r Ja k u b ień - 
có w n a  —  lek a rz  szko ły  psycholog .

—  C ośniecoś o brukach w ileńskich . 
W iln o  p o siad a  o b ecn ie  139 kim . u lic  b ru k o ­
w anych , 141 k im . u lic  n ieb ru k o w an y c h , 150 
Njklm. n ieb ru k o w an y c h  d ró g  p o d m ie jsk ich  i 
p o ln y ch .

W szy stk ie  u lice , i  w y ją tk ie m  k ilk u d z ie- 
c ięc iom etrow ego  o d c in k a  ko lo  O stre j B ra ­
m y w y b ru k o w an e  są p ry m ity w n y m  k a m ie ­
n iem  po lnym . B ruk  tak i jest, n ieh ig jen io zn y  
i w p ływ a u jem n ie  rra trw a ło ść  p o jazdów .

P rz y  sp osobnośc i zazn aczy ć  n a leży , iż w o ­
bec p ra w d o p o d o b n eg o  zerw a n ia  um o w y  z 
W arszaw sk iem  T o w arzy stw em  A sfaltow em , 
p ro je k to w a n e  w  ro k u  b ieżącym  a s fa lto w a ­
n ie  jezd n i p rzy p u szcza ln ie  m e d o jd z ie  do 
sk u tk u  i zo stan ie  o d ro czo n e  n a  czas n ieo g ra r 
n iczony .

— Sala m iejska na przyszłość nie będzie  
w ydzierżaw iana. Ze w zględu  na  n ieo d p o ­
w iedn ie  w a ru n k i h ig jen iczn e  i s a n ita rn e  sali 
m ie jsk ie j, m ag is tra t m . W iln a  u c h w alił n a  
p rzyszłość  n ie  W} pożyczać lo k a lu  sa li n a  u- 
rz ąd z an ie  jak ic h k o lw ie k  im p rez. A k tua lne  
po d o b n o  je s t obecn ie  p rz en ies ien ie  z ty ch  
sam y ch  w zględów  k in a  m ie jsk iego  dg  in n e ­
go lo kalu .

—  Uw adze lokatorów . W  zw iązku  z tem , 
że w łaścic ie le  dom ów  o sta tn io  zaczęli żądać  
od  lo k a to ró w  o p ła t d o d a tk o w y ch  za w odę 
i k a n a liza c ję  i to często  w b rew  p o sta n o w ie ­
n iom , zaw arty m  w u staw ie  o o c h ro n ie  lo k a ­
to ró w  1924 r. i R ozp. P rez . R zeczpospo lite j 
z 1928 r„  Z w iązek L o k a to ró w  w y ja śn ia , że 
n a  m ocy  o b o w iązu jący ch  p rzep isó w :

1) W łaśc ic ie le  dom ó w  są  u p ra w n ie n i do  
ż ą d a n ia  od  lo k a to ró w  o p ła t za uży w an ie  w o ­

dy i k a n a liza c ji ty lk o  w ów czas, gdy w y m ie­

n ione  u rz ąd z en ia  zosta ły  p rzep ro w ad zo n e  w 
te j części m iasta , gdzie dom  się m ieści, po 
w e jśc iu  w życic u staw y  z r. 1924, to  zn. po 
1 czerw ca  r. 1924.

2) W łaśc ic ie le  dom ów  p rzy  żąd a n iu  od 
lo k a to ró w  o p ró cz  za w odę i k a n a liza c ję  o b o ­
w iązan i są  p rzed ło ży ć  lo k a to ro m  ra ch u n e k , 
k tó ry  o trz y m u ją  od  m ag is tra tu , o raz  szcze­
gółow y ra ch u n e k  p o d z ia łu  o g ó ln ej sum y p o ­
m iędzy  p o szczegó lnych  lo k a to ró w  (w licza­
ją c  w łaśc ic ie la  dom u, o ile ró w n ież  w tym  
d o m u  m ieszka) w s to su n k u  do p o d staw ow ego  
k o m o rn eg o  od p o szczegó lnych  m ieszk ań .

P o za tem  zw raca  u w agę, że w sk azan em  
jest, żeby  w każd y m  poszczegó lnym  w y p a d ­
ku  k o n flik tu  z w łaśc ic ie lem  d o m u  lo k a to rzy  
się  zw raca li po w y ja śn ien ia  do  Z w iązku  L o ­
k a to ró w .

-— Przedwcz,esne starania o um orzenie  
podatku lokalow ego. W y d zia ł p o d a tk o w y  
m a g is tra tu  m . W iln a  zakończy! p race  w ym ia  
ro w e  i p rz y s tąp i do  ro z sy łan ia  n a k az ó w  p ła ­
tn iczy ch  n a  ro k  1930. W  zw iązku  z pow yz- 
szem  do w y d z ia łu  p o d a tk o w eg o  zg łasza ją  się  
p ła tn ic y  - b ez ro b o tn i p ro sząc  ju ż  o u m o rz e ­
n ie  im  p o d a tk u  za ro k  1930. Są to  jed n a k że  
s ta ra n ia  p rzedw czesne, gdyż u m o rzen ie  tego 
p o d a tk u  m oże być d o k o n an e  d o p ie ro  po  u- 
pływie ro k u  po d a tk o w eg o , to  znaczy  w s ty ­
c zn iu  1931 ro k u . R ów nież zbędne je s t zg ła ­
szan ie  się do  w y d z ia łu  p o d a tk o w eg o  in n y ch  
k a te g o ry j p ła tn ik ó w  p o d a tk u  lokalow ego, 
s tra ją cy c h  się o u m o rzen ie  n a leżn o śc i po- 
d a k o w y ch  z ty tu łu  u b ó stw a . P ła tn ik o m  tym  
n a leżn o śc i u m arz an e  b ęd ą  n a  podstftw ie w y ­
n ik ó w  k o n lro li ich  s ta n u  m a te rj . p rz e p ro w a ­
d zo n y ch  p rzez  u rz ęd n ik ó w  w y d z iału  p o d a t­
kow ego m ag is tra tu .

W 1 S K 0 W &

—  D odatkow e posied zen it kom isji pobo- 
w ej. D ziś w d n iu  15 b. m . w lo k a lu  p rzy  ul. 
Ila z y lja ń sk ie j 2, odbędzie  się d o d a tk o w e  p o ­
siedzen ie  k o m is ji p o b o ro w e j d la  w szystk ich  
tych  m ęzczyzn, sta le  zam ieszk a ły ch  na te ­
re n ie  m iasta , k tó rzy  we w łaśc iw ym  czasie  
do  z eb ra ń  k o m is ji p o b o ro w e j n ie  zgłosili się.

SPWAtan MIAPEM«Klł
—  Z ap isy  n a  drugi turnus szkoły  lo tn i­

czej A. A. \Y. Z arząd  A erok lubu  A k adem ic­
k iego  w W iln ie  p o d a je  do  o g ó ln ej w iad o m o ś­
ci, że do  d n ia  21 s ty czn ia  r. b. w łączn ie  
p rz y jm u je  d o d a tk o w e  zap isy , n a  d rug i tu r ­
nu s szko ły  lo tn icze j p rzy  A. A. W .

Na pow yższy  k u rs, w m ia rę  w olnych  
m iejsc , m ogą być p rz y ję te  o p ró cz  a k a d e m i­
ków , ró w n ież  osoby p o stro n n e . P ie rw sz eń s t­
wo m a ją  ci, k tó rzy  n ie  o d b yw ali służby  w o j­
skow ej i p o s ia d a ją  św iad ectw a  o d b y c ia  Ii-go  
s to p n ia  p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego . Od o- 
sób  p o stro n n y c h  (n ieakadom ików ) w y m a­
gan e  są  re fe ren c je  dw óch  osób  z p o śró d  
cz łonków  A eroklubu .

W y k ład y  n a  k u rsa c h  b ęd ą  o d b y w a h  się 
3 razy  ty g odn iow o  w g o d z in ach  w ieczorów , 
po  2.30 godz. P rzy jęc ie  n a  k u rs  p rak ty czn y  
zależn e  jes t od u k o ń czen ia  k u rsu  teo re ty c z ­
nego , o d b y c ia  p ra k ty k i w a rsz ta to w e j i w y n i­
ku  b a d a ń  w C en tru m  B ad ań  L o tn ic zo -L ek a r­
sk ich .

Z ap isy  p rz y jm u je  s e k re ta r ja t  A erok lubu  
w lo k a lu  p rzy  ul. M ickiew icza 7 m. 2 w godz. 
19 do  20 codziennie- za w y ją tk iem  so b ó t i 
św iąt.

S P L I T T

—  Telegram y o  kilku adresach. W ile ń ­
sk a  d y re k c ja  poczt i te leg ra fó w  w y jaśn iła  
iż m ogą być nadaw 'ane  d epesze  o k ilk u  a d r e ­
sach . Za te te leg ram y  p o b ie ra n a  je s t d o d a t­
k o w a  o p la ta  w w ysokości 50 gr. od  każdego  
w y razu .

ŻYCIE LITEWSKIE
—  Donat M alinow ski w W iln ie. B aw i W 

W iln ie  jed en  z p a tr ja rc h ó w  ru c h u  litew sk ie ­
go —  D o n a t M alinow ski. P rzy b y ł on  z K o­
w na.

—  W yjazd poety litew skiego. P o w ró cił 
d o  K ow na po k ró tk im  pobycie  w W iln ie , 
z n an y  p o e ta  litew sk i F a u sj Jśirszg.

S PR A W Y  BIAŁOMUS&e

— P r z e iit  sien ie  niektórych oddziałów  
„ABSA" do W iina. Z jed n o czen ie  B ia ło ru s­
k ich  O rg an , zacy j A k adem ick ich  (,.ABSA“ ), 
k tó re  od  czasu  sw ego za ło żen ia  m ieściło  się 
w  P ra d z e  C zeskie j ob ecn ie  n a  d o ro czn y m  
z jeździe  „ABSA", k tó ry  się  od b y ł w d n iu  4 
s ty czn ia  r. b. w P ra d z e  C zeskiej zosta ło  p o ­
d z ie lo n e  n a  dw ie części: p rezy d ju m  i o d d z ia ł 
m ię d zy n aro d o w y  m a ją  p o zostać  n a d a l w 
P ra d z e , a  o d d z ia ły  eko n o m iczn y , p ra so w y  i 
sp o rto w y  zo sta ły  p rzen ies io n e  do W iln a .

—  Żeńska organizacja b iałoruska w W il­
n ie. W  n a jb liż szy m  czasie  m a p o w stać  w 
W iln ie  żeń sk a  o rg a n iz a c ja  b ia ło ru sk a , im ie ­
n ia  w y d a tn e j p o e tk i b ia ło ru sk ie j A. C iotki. 
S ta tu t pow yższej o rg a n iz ac ji je s t ju ż  o p ra c o ­

w an y  i w n a jb liższy m  czasie  m a Dyć p rzed - 
staw ionyi o d n o śn y m  w ładzom  do z a tw ie rd z e ­
n ia.

ZE ZW IĄZKÓ W  I STOW ARZYSZEŃ
— W ystaw a fotografji artystycznej. W e

c zw artek , d n ia  16 b m. W ileń sk ie  T-w o 
M iłośn. F o to g r. o tw iera  o godz. 3-ej po  p o ­
łu d n iu  W ie lk ą  O gó lno-P o lską  W y staw ę  F o ­
to g ra f ji  A rty sty czn e j w sa lach  g im n . im. J. 
L elew ela , ul. M ickiew icza 38 (szczegóły 
w  a fiszach ). W y staw a  zaw iera  p rzesz ło  
trz y s ta  o b razó w  fo to g ra ficzn y ch  n a jw y b it­
n ie jszy ch  a rty s tó w  z c a łe j P o lsk i. W ystaw a 
o tw a rta  cod zien ie  od  godz. 3-e i do 7-ej 
wiec/.., w. n iedz ie le  od 12-tej do  7-m ej z iecz .

ZfcBKANIA I OOCZYT
—  Odczyt profesora J a 'a ra  z Asyrji

p. t. „ T ra g ed ja  n a ro d u  A syry jsk iego" o d b ę ­
d zie  się we śro d ę  d n ia  15 b. m . o godz. 7-ej 
w ieczo rem  w sali Ś n iad eck ich  U niw ersy te tu . 
W stęp  50 gr., d lo  m łodzieży  30 gr. D ochód 
p rz ez n ac zo n y  na  cele f ila n tro p ijn e .

—  C iekaw e p ism o. W  n u m erze  n ied z ie l­
n ym  naszego  p ism a  zam ieśc iliśm y  w k ro n ice  
w zm ian k ę  o zap ro w ad zen iu  służby  te le fo ­
n iczn e j i te leg ra ficzn e j w jed n e j z ag ency j 
p ocz to w y ch  p o w ia tu  B rześć n/B ., p rzyczem  
w sk u tek  n ieu w ag i zecer opu śc ił nazw ę m ie j­
scow ości Pe liszcze , w obec czego w zm ian k a  
zo sta ła  p o n iek ąd  zn iek sz ta łco n a . W  zw iązku  
z pow yższem  re fe re n t p ra so w y  D y rekcji 
P o cz t i T e leg ra fó w  w y stosow ał do  n as  w czo ­
r a j  u rzęd o w e  p ism o, w  k tó rem , p o w o łu jąc  się 
aż  na a r t.  30 R o zp o rząd zen ia  P rezy d en ta  
z dn . 10. V. 1927, u p ra sz a  o sp ro s to w an ie  te j 
w iadom ości.

P o  p rz ec zy ta n iu  tego p ism a  w żaden  
sp osób  n ie  m og liśm y  zrozum ieć, d laczego  
re fe re n t p ra so w y  D y rek cji P . i T . u w ażał, iż 
m usi w sw em  p iśm ie  p o w ołać  się n a  d ek re t 
p raso w y . C zyżby n ie  p rzy sz ło  m u do g ło ­
wy, że to  n ie  m a  n a jm n ie jsz eg o  sensu , c h o ­
c iażb y  d la teg o  ty lko , że a r t.  30 d e k re tu  n ie 
m oże tu  być zastosow any...

TEATR 5 MUZYKA
—  Teatr m iejski n a  P ohulance. N iezw y­

k le  za in te re so w an ie  w yw oła ła  dz is ie sza  p re - 
m je ra  g ro tesk i b a śn io w e j Gozziego „K sięż­
n iczk a  c h iń sk a  T u ra n d o t" . N ad w y raz  e fek ­
to w n a  ta  sz tu k a , spo lszczo n a  p rzez  E. Z ega­
d łow icza, z m uzyką  B ussoniego , w o p ra c o ­
w an iu  K. M eyerholda, u jrz y  św ia tło  k in k ie ­
tów  w w y k o n an iu  w y b itn ie jszy ch  sił zespo łu  
pod  re ży se r ją  b. d y re k to ra  T e a tru  K rak o w ­
skiego Z ygm unta  N ow akow skiego . J \o w e  d e ­
k o ra c je  i k o stju m y  w y k o n an o  w p ra co w n ia ch  
te a tra ln y c h  w edług  p ro jek tó w  Rącsews».,e 
Z elw erow iczów ny  i Z iem bińsk i go. O rk ie s t­
r a  pod  d y re k c ją  E. D ziew ulskiego.

—  Teatr m iejski Lutnia. Dziś, po  ra z  d r u ­
gi o s ta tn ia  n o w ość  re p e r tu a -u  scen  e u ro p e j­
sk ich , d o sk o n a ła  k o m ed ja  E . P a g n o la  „P an  
T o p az" . R eży serją  spoczyw a w rę k ac h  R. 
W asilew sk ieg o . N ow e d e k o rac je  w edług p r o ­
je k tu  E . K a rn ie ja . K om ed ja  P ag n o la  m oże 
liczyć  n a  d łu g o trw a le  pow odzen ie .

—  Przedstaw ien ia  popołudniow e. W r„e- 
dzie lę  n a d ch o d z ąc ą  w obu te a tra c h  m ie js ­
k ic h  odbędę  się p rz ed sta w ien ia  p o p o łu d n io ­
w e: W  tea trz e  n a  P o h u lan ce  p o w tó rz o n a  b ę ­
dz ie  R ew ja N ow oroczna, w te a trz e  L u tn ia  —  
„M ysz k o śc ie ln a"  F o d o ra  z u d z ia łem  A. Z el­
w erow icza .

—  ,,K ró lew icz  R ak “ . W  sobotę  18 o godz, 
3.30 o ra z  w n iedz ie lę  19 o godzin ie  12-ej *• 
p o łu d n ie  u k aże  się po  ra z  5 e fek to w n a  b a śń  
fa n ta s ty c z n a  W an d y  S tan is ław sk ie j „K ró le ­
w icz R ak". B ile ty  ju ż  są  do  n ab y c ia  w k a ­
sie  zam aw iań .

A  U

3 y m m a m m rn sm ttm m Ę m m m m tm sK   ...........

ŚRODA, dn . 15 s ty czn ia  1930 r
11.55: S ygnał czasu . 12.05: G ram ofon .

13.10: K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y . 16.10:
P ro g ra m  d z ien n y . 16.15: R e tra n sm is ja  sta - 
cy j z ag ran iczn y ch . 17.00: K o m u n n ik a t s trz e ­
leck i. 17.15: A udycja  d la  dz ieci —  M ała 
sk rzy n eczk a . 17.45: K oncert z W arszaw y  
19.05: A udycja  l ite rac k a . 19.30: 17-ta lek c ja  
jęz y k a  w łosk iego . 19.45: P ro g ra m  u a  czw ar- 
I ć L  fy g u ftł czaku  i  io z iu a i t a ^  t  20.05: A udy­
c ja  an g ie lsk a  i k o m u n ik a ty . 22.25: M uzyka 
lek k a . 22.35: K o m u n ik a ty  P. A. T . i m uzyka  
ta n e c z n a  z W arszaw y .

CZW A RTEK, d n ia  16 s ty czn ia  1930.

11 .55 :T ransm isja  z W arszaw y . S ygnał 
c.zasu, k o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y , odczy t i 
k o n c e rt  szko lny . 16.10: P ro g ra m  d z ienny . 
16.15: M uzyka ta n e c z n a  z p ły t g ra m o fo n o ­
w ych . 17.00: K o m u n ik a ty  o rg a n iz ac y j sp o ­
łecznych . 17.15: T ra n sm is ja  z W arszaw y . 
„W śró d  k s iążek "  i k o n cert. 18.45: „ H is to r ja  
o d ru g ie j w ieży  B ab el"  w sp o m n ien ia  z Jam - 
b o rry . 19.10: 20 ta  lek c ja  ję zy k a  n iem iec k ie ­
go. 19.25: K urs fo to g ra fji d la  am a to ró w . 
19.45: P ro g ra m  n a  p ią te k , sygnał czasu  i ro z ­
m aitością 20.05: T ra n sm is ja  z W arszaw y . 
F e lje to n , k o n c e rt i k o m u n ik a ty . 22.25: M u­
zyka  lek k a . 22.35: K o m u n ik a ty  P. A. T .' z 
W arszaw y . 23.00 M uzyka tan e cz n a  z r e s ta ­
u ra c ji  „B ris to l"  w W iln ie.

Z S Ą D 0 W  do Redakcji.

Krach „Rolbanku“.
Sąd bada świadków.

D rugi dzień p, ocem.

HIMHt m r m

p rzy b y li, a  tak że  p rzem ó w ił do  cz łonków  
o d d z ia łu  d z ię k u jąc  im  za  d o b rą  p ra ce  w o d ­
d z ia le . zak o ń czen ie  o d śp iew an o  k ilk a
p io sen ek  w o jsk o w y ch  i św ią tecznych .

W  da lszy m  c iągu  procesu^ toczącego  się 
p rzed  sąd em  okręgow ym , w sp ra w ie  b e z p ra ­
w nych , a  k rzy w d zący ch  k lije n tó w  o p e ra - 
cy j, d o k o n a n y ch  p rzez  W ileń sk i B an k  R o ln i­
czo -P rzem ysłow y , b a d a n i b y li św iadkow ie , 
w ezw an i w te j  sp raw ie .

M iniony dzień , aż  do  późnego  w ieczo ra  
zbiegi n a  p rz e s łu c h iw an iu  św iad k ó w , k tó ­
ry ch  m o żn a  podzie lić  n a  trz y  grupy .

Je d n a  —  to  czło n k o w ie  R ad y  N a d zo r­
czej B an k u , ja k  adw . adw . M arjan  S trum iłło , 
Czesław  S k in d e r i Z ygm unt Ju n d z iłł, k tó rzy  
rzeczow o i fachow o  o św ie tla ją  d z ia ła ln o ść  
k ie ro w n ik ó w  t. j. dy rek to ró w ' „ R o lb an k u ", 
k tó ry ch  p o c iąg n ię to  do od p o w ied zia ln o śc i 
p raw n ej.

Św iadkow ie  ci zgodn ie  zezn ają , że u p a ­
dek  in s ty tu c ji je s t p rzy czy n ą  z a łam a n ia  się 
w' lipcu  1925 r. zło tego, k tó ry  sk acząc  gw ał­
tow nie , sp a d ł do  11 z ło tych  za d o la ra .

T a  d e w a lu a c ja  z ło tego p o c iąg n ęła  za so ­
b ą  b a n k ru c tw o  p rzed sięb io rs tw , w k tó ry ch  
z aa n g aż o w a n y  n a  po w ażn e  k w o ty  by ł „Rol- 
b a n k " .

S y tu ac ję  p o g orszy ło  zn aczn ie  to , że w ie­
rzy c ie le  b a n k u  m asow o  żąd a li zw ro tu  w k ła ­
dów , czego n ie  m o żn a  by ło  u sk u teczn ić  w o ­
bec b ra k u  p ły n n e j gotów ki.

Nie ch cąc  z;, w sze lk ą  cenę  dopuścić  do 
u p a d k u  in s ty tu c ji, m a ją ce j w szelk ie  szanse  
ro zw o ju , d y re k to rz y  s ta ra l i  się  zaspoko ić  
ż ą d a n ia  w ie rzy c ie li i c ze rp a li p ien iądze  n a  
ten  cel ze w sze lk ich  źródeł.

N aru szo n o  też  fu n d u sze  t. zv> siew ne, 
p rzez  red y sk o n to w an ie  w eksli zam ien n y ch , 
a  n a w e t n a ru sz a ją c  go tów kę, w p łaconą  p rzez  
z iem ian  n a  p o k ry c ie  ich  zo b ow iązań  w e k s­
low ych.

P ro w ad zo n e  p e r tra k ta c je  z g ru p ą  f in a n ­
sistów  ry sk ic h  o u s tą p ie n ie  im  a k cy j b a u k u , 
b y ły  tak  p o w ażne , że d y re k to rz y  R o lb an k u  
m ieli p o d staw y  do m n iem an ia , że św ieże fu n ­
dusze, ja k ie  w p ły n ą  z Ł otw y, p o zw olą  n a  
w y k u p ien ie  w ek sli „ s iew n y ch " , k tó re  zo sta ­
ły  o p łaco n e  p rzez  k lijen tó w -ro ln ik ó w .

N ies te ty , p e r tra k ta c je , k tó re  w ty m  czasie

z n a jd o w a ły  się  ju ż  w o sła tn iem  s tad ju m , z o ­
s ta ły  n a jn ie sp o d z ie w a n ie j z erw an e , g łów ną 
p rzy czy n ą  tego by ł o g ó lny  k ra ch  g o sp o d a r­
czy  w Ł otw ie, k tó ry  p o c ią g n ą ł za  sobą z a ­
łam a n ie  się in te resó w  i p e r tra k tu ją c e j z. 
„R o lb a n k iem " g ru p y . ;

Ś w iadkow ie ci p o d k re ś la ją  b rak  złe j w o ­
li w d z ia łan iu  d y re k to ró w  „R o lb an k u " , k tó ­
rz y  m a ją c  na w zględzie  jed y n ie  ra to w a n ie  in- 
s tu tu c ji od u p a d k u , s ta ra li się p rzed łu ży ć  
s ta n  k ry ty czn y .

D rugą  g ru p ę  stan o w ili u rz ęd n icy  „R o l­
b a n k u " , ja k  J a n  Ł appo , L u d w ik a  S trusiew i- 
czów na, R ejde l i inni k tó rzy  w y ja śn ia li n a  
czem  po leg a ły  m an ip u lac je  p rz y  p o śre d n i­
czen iu  b a n k u  w o p erac ji k re d y tó w  siew nych .

W reszc ie  trzec ia  g ru p a  —  n a jlic z n ie jsz a  
—  to  p o szkodow an i, k tó rzy  by>i zm uszen i 
po  ra z  d ru g i w ykupyw ać sw e w eksle, a  n a d ­
to  p o n ieś li duże s tra ty , gdyż śc iąg n ię to  od 
n ich  duże  su iny ty tu łem  p ro cen tó w  i k o sz ­
tó w  egzekucyjnych .

D ziś rozpoczn ie  się  ro z p ra w a  stro n , a  
w ięc o sk arżen ie  w yg łosi w ic e p ro k u ra to r  p. 
Z ah o rsk i, k tó ry , ja k  m o żn a  sąd z ić  z p rz e b ie ­
gu śledztw a sąd o w eg o  sp raw ę  zn a  d o k ła ­
d n ie , a  n a s tęp n ie  zab ierze  g łos o b ro n a  pod- 
sąd n y ch .

D ziś też sp o d z iew ać  się  n a leży  o rzeczen ia  
sądu . K a-er.

Nowe przepisy o przysięgach 
bezwyznaniowych.

Ja k  się d o w iad u jem y  o p raco w y w an e  o- 
becn ie  now e p rz ep isy  o c e re m o n ja le  p rzysię  
gi w są d a ch  sk ła d a n e j p rzez  o soby  n ie  zali 
c za jące  się  do  jak ie jk o lw iek  g m in y  w y zn a ­
n io w ej w p ro w ad z ić  m a ją  u ro czy ste  p o s tę p o ­
w an ie  d la  zad o k u m en to w an ia  w ażn o ści a k ­
tu . P o  w yg ło szen iu  fo rm u ły  p rzy sięg i będzie  
m u sia ł p rzy sięg a jący  b ezw y zn an io w y  p odać  
rę k ę  sęd z iem u  g ro d zk iem u  lu b  też p rz ew o d ­
n iczącem u  try b u n a tu  w są d a ch  o k ręgow ych  i 
są d a ch  w yższych  - is ta n c y j .

Szanow ny P anie  Redaktorze!
W obec u k a za n ia  się  w . K u rjerze  W ile ń ­

sk im " z d n ia  3.1 r. b . a r ty k u łu  p. t. „O św ia ta  
po zaszk o ln a  i sp ra w a  ak tó w  p ra so w y c h " , 
n a  zasad z ie  R o zp o rząd zen ia  P re z y d en ta  R ze­
czy p o sp o lite j z dn. 10 m a ja  1927 r. o  p raw ie  
p ra so w em , u p rze jm ie  p ro s im y  o um ieszcze­
n ie  w n a jb liższy m  n u m erz e  p o czy tnego  p is ­
m a S zanow nych  P a n ó w  pon iższego  sp ro s to ­
w an ia .

N iep raw dą je s t, że a ta k i p raso w e , sk ie ro ­
w ane p rzec iw k o  osob ie  a u to ra  a r ty k u łu  
p. I. D racza , in s tru k to ra  ośw ia ty  p o z aszk o l­
ne j p rz y  tu te jsz em  K u ra to rju m , „zo sta ły  
p rz y g o to w an e "  p rzez  S to w arzy szen ie  C hrze- 
śc ijań sk o -N aro d o w eg o  N auczycie lstw a Szkół 
P o w szech n y ch . Nie zgadza  się ró w n ież  z 
p ra w d ą  tw ie rd zen ie  p. 1. D racza , że n a  100%  
n au czy c ie ls tw a , b io rąceg o  u d z ia ł w p ra c y  
spo łeczn ej, n a  cz ło n k ó w  S to w arzy szen ia  
p rz y p a d a  ty lk o  5 p ro c . N iep raw d ą  je s t w re sz ­
cie, że S to w arzy szen ie  w edług wdasnego s p ra ­
w o z d an ia  liczy  250 członków .

N ato m iast p ra w d ą  jes t, że O d d z ia ł W ile ń ­
sk i S to w arzy szen ia  C hrz.-N ar. N aucz. Szkól 
P o w szech n y ch  p o m y śln ie  się ro z w ija , k o n ­
so lid u je  się o rg an izacy jn ie , i liczba  członków  
w ynosi o b ecn ie  p rzesz ło  450. P ra w d ą  jes t, 
iż p rzesz ło  15%  ogółu  n au czy cie ls tw a, b io ­
rąceg o  u d z ia ł w' p ra c y  spo łeczn ej —  są  to  
członkow ie  S to w arzy szen ia , czy n n i w e w szy ­
stk ich  n iem a l o rg a n iz a c ja c h  spo łecznych , 
ja k o  to  —  P o lsk ie j M acierzy  S zk o lnej, S to ­
w a rzy sze n iac h  M łodzieży P o lsk ie j, K ołacn  
M łodzieży W ie jsk ie j, O gnisku O św iatow em , 
C zyteln i L u dow ej, Ś trzelcu , C h rześc ijań sk im  
U n iw ersy tec ie  R o bo tn iczym , S e jm ik ach  P o ­
w ia to w y ch , N a ro d o w ej O rg an izac ji K obiet, 
K asie S tefczyka  i w. in . n a  te re n a c h  p o w ia ­
tów  w ileń sk o -tro ck ieg o , b rasław sk ieg o , dzi- 
śn ieńsk iego , p o staw sk iego , w ile jsk iego , o sz­
m iań sk ieg o , m o lo d eczań sk ieg o , w ołożyńsk ie- 
go, S łonim skiego i w reszcie  n a  te re n ie  sam e­
go m ia s ta  W iln a .

Ł ączę  w y razy  g łębokiego  szacu n k u  i 
p o w ażan ia

Za Z arząd  O kręgow y O d d z iału  
S to w arzy szen ia  C hrz .-N ar. N au czy c ie ls tw a  

Szkó ł P o w szechnych  w W iln ie  
Antoni Rom anow ski 

P rezes.
W ilno , 111.30. , , , . :t x
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Z konferencji haskiej.

Udział Banku Rzeszy zapewniony.
H A G A , 14.1 (Pat). O głoszono  

dziś k om unika t  delegacji  niemieckiej, 
zapow iada jący ,  że jutro delegacja  
n iem iecka  podejm ie  kroki, p o trzebne  
do tego, aby  udział B anku R zeszy 
w  b an k u  dla w yp ła t  m ięd zy n a ro d o ­
w ych w  w spółdzia łan ie  jego w p rz y ­
szłych zadan iach  b an k u  m iędzynaro ­
dow ego  zostały u s taw aw o  zag w a­
ran tow ane.

W e d łu g  naszych  inform acyj dr.

S ch ach t  w rozm ow ie z ministrem 
M o ld en h au erem  ośw iadczył,  że  w 
w y p a d k u  nie będzie  się uchylał od 
w ykonan ia  zobow iązań, jak ie  z tego  
wynikną. W  ten  sposob  w spó łdz ia­
łanie B anku R zeszy w b an k u  mię- 
dzynarodbw ym  zostało  zapew nione .  
N a tej p ods taw ie  us ta lono  p o ro z u ­
m ien ie  m iędzy  de legac ją  n iem iecką 
i p rezy d en tem  B anku Rzeszy.

Nowy
H A G A , 141 (Pat). W  ostatniej 

chwili wynikły p ew n e  trudności co 
do siedziby ban k u  m ięd zy n a ro d o ­
wego. Bank, jak  w iadom o, m a mieć 
sw oją  siedzibę w Bazylei i m a  być 
w olny od p oda tków .

R ząd federa lny  szw ajcarski nie 
czyni co do tego  żadnych  t ru d n o ś ­
ci, na tom ias t  w ładze  k an to n a ln e  w 
Bazylei, zna jdu jące  się w rękach  
soc ja ldem okra tów , nie ch cą  zgodzić

kłopot.
się n a  zw olnienie tak  wielkiej m ię­
dzynarodow e? instytucji f inansow ej 
od p o d a tk ó w  kan tonalnych .

W  związku z tą  sp ra w ą  w ezw a­
ny zosta ł  do  H ag i sek re ta rz  finan­
sów k an to n u  bazyle jskiego. N a to ­
miast ze  strony  niem ieckiej lanso­
w ane  są  pogłoski o ew en tu a ln em  
przeniesien iu  siedziby b an k u  do 
Brukseli.

Stanowisko delegacji amerykańskiej.
HAGA, 14. I. (Pat), O s tanow is­

ku  delegacji am erykańskie j  w łonie 
kom ite tu  organizacyjnego b an k u  w y­
pła t  m iędzynarodow ych z kół m ia ro ­
da jnych  donoszą, co następuje :

Stany Zjednoczone p raw dopodob­
nie nie podpiszą um ow y powierniczej 
z obaw y przed wszelkiem możliwem 
łączeniem spraw y odszkodowań ze 
sp raw ą długów międzysojuszniczych 
W  m iarę  jednaK w ypuszczania przez 
bank  m iędzynarodow y obligacyj Bank 
Państw ow y Stanów Zjednoczonych 
będzie bacznie śledził ruch  tych pap ie ­
rów  na ry n k u  nowojorskim , gdyż na- 
równi z innnem i b ankam i prowadzi 
kontrolę  nad  operacjam i kredytow e- 
mi na  tym  rynku. Jest to bezwątpie- 
n ia  powód, dla którego Federai Re- 
serve Bank nie w yrzeka się swego 
p ra w a  veta, zapewnionego m u s ta tu ­
tem  b an k u  międzynarodowego. Veto 
t o —: j a k . w iadom o —  nie może być

przelane na  jakąko lw iek  bądź inną 
am ery k ań sk ą  instytucję bankow ą. W  
interesie zarów no am erykańsk ich  kół 
finansow ych, jak  i kół finansow ych 
innych kra jów , leży ustrzec m iędzy­
narodow y rynek pieniężny od w ahań  
jak ie  mogłoby pociągnąć za sobą znie­
sienie kom isji  dfa spraw  transferu  
świadczeń reparacyjnych , bez s tw o­
rzenia  rów now ażnika w postaci now e­
go organizmu, przekazującego b a n ­
kom  em isyjnym  spełnianie tej roli, 
k tó ra  polega m. in. na  u trzym an iu  
rów now agi w procesie m iędzynarodo­
wej w ym iany  em itow anych  przez nich 
dewiz. W  am erykańsk ich  kołach f i­
nansow ych panu je  pozatem p rzekona­
nie, że m im o powściągliwości nie n a ­
leży trzym ać się całkowicie n a  ubo­
czu wobec instytucji o tak  wielkiem 
znaczeniu, k tó ra  z biegiem czasu 
praw dopodobnie  znacznie się rozsze­
rzy.

Szkoła dla rodziców.
Kto się  k ied y  zas tan o w i! czy  m a „ p o w o ­

łan ie  ro d z ic ie lsk ie "?  ję iem ieck ie  p rzysłow ie  
p o w ia d a : „Ł a tw o  je s t zostać  o jcem , a le  b y ć  
o jcem  —  oto  sz tu k a"! Z apew ne, w szyscy lu ­
dz ie  m a ją  n a tu ra ln e  p o w o łan ie  ro d z ic ie lsk ie  
a le , n ies te ty  często  sw e o b o w iązk i z a n ied b u ­
ją . Z aw odu  ro d z ic ie lsk ieg o  trz e b a  się uczyć, 
bo  n iem a  n a  św iecie  zaw o d u  tru d n ie jszeg o  
i b a rd z ie j  o d p o w ied zia ln eg o . W ym aga on 
p rzec ież  ty le  zdo lności, w iad om ości, u m ie ję t­
ności, tak tu , zm ysłu  o b se rw acy jn eg o  i d a ­
n y ch  psy ch o lo g iczn y ch .

R ok tem u  załozono  w P a ry ż u  d z iw n ą  
szko łę  —  Szkołę  d la  R odziców . U częszczają  
tam  n a  w y k ład y  ro d z ice , a b y  n a  lek c jach  
i d y sk u s ja c h , w y m ien ia ją c  p o g ląd y  i d o św ia ­
dczen ia , w sp ó ln ie  d o sk o n a lić  się  w z ad a n ia c h  
w ych o w aw czy ch  i ta k  zd o b y tą  „w iedzę r o ­
d z ic ie lsk ą "  s to so w ać  p ra k ty c z n ie  p rz y  w y ­
ch o w y w a n iu  w ła sn y ch  dzieci. W ie lsk iem  zad a  
n iem  szko ły  je s t  o d ro d zen ie  ro d z in y , ab y  r o ­
d z in a  m og ła  stać  się  d la  dzieci ź ró d łem  n a j ­
czystszych , n a jse rd e cz n ie jsz y ch  i n a js z la ­
ch e tn ie jsz y ch  w zru szeń  i rad o śc i.

W  szk o le  te j  s tu d ju ją  fo rm a c ję  fizyczną , 
m o ra ln ą  i u m y sło w ą  m łodego  p o k o len ia , z a ­
s ta n a w ia ją  się  n ad  w y b o rem  zaw odu , o m a ­
w ia ją  w a ru n k i spo łeczne, m a te rja ln e  i r o ­
d z in n e  w ja k ic h  się  m ło d z ież  w ychow uje .

N iestety , n ie  p o s ia d am y  ta k ie j  p o ży tecz ­
n e j szko ły . M ożem y ty lk o  p rz y  o k a z ji p is a ­
n ia  o  ty ch  id e ja ch  p rzy p o m n ieć  ro d z ico m  ich  
is to tn e  w obec d z ieci obo w iązk i. O bow iązk i 
m iłości w obec dzieci —  to n ie ty lk o  sam o  u- 
czucie , czułość, p ieszczo ta  i d o g a d za n ie  im . 
To s ta ra n ia  i w ysiłk i, a b y  d z ieci nasze  ja k

n a jle p ie j u z b ro ić  na  d ro g ę  życia, ab y  w a lk a
0 b y t n ie  z łam ała  ich  p rzed w cześn ie , a b y  p o ­
s ia d a ją c  s iły  fizyczne  i d u ch o w e a  ró w n ież  
u m ie ję tn o śc i re a ln e , sam i um ieli d ać  sob ie  
ra d ę  w  epoce sam o d zie ln o śc i życiow ej.

K ochać dz ieci zn aczy  tak że  w łasn ą  p ra c ą
1 oszczęd n o śc ią  zap ew n ić  dz ieciom  sk ro m n y  
k a p ita lik , a b y  w ch o d ząc  w  życie, n a  sam ym  
w stęp ie  n ie  zazn a li go ry czy  bezsilnośc i 
i b ez rad n o śc i.

Z rea lizo w ać  to w sk azan ie  m o żn a , zaw ie ­
ra ją c  w  P. K. O. U bezpieczen ie P osagow e  
n a  rzecz  naszego  dz iecka .

K ilk an aśc ie  z ło tych  m iesięczn ie , w p ła c a ­
n ych  n a  po lisę , u tw o rz ą  po d o jśc iu  d z ieck a  
do  p e łn o le tn o śc i —  posag  lub  p o p ro s tu  k a p i- s 
ta ł n a  d o k o ń czen ie  s tu d jó w  lu b  za łożen ie  
w a rsz ta tu  p racy .

Z an im  za ło żą  u  n a s  szko łę  d la  R odziców , 
ju ż  d z is ia j m ożecie  u g ru n to w a ć  p rzyszłość  
w aszego d z ieck a  p rzez  u b ezp ieczen ie  w PKO.

M. Cz.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Znowu włamanie przy ulicy Sadowej.

W  n ocy  z 12 n a  13 b. m. do  sk ła d u  e k s­
ped y cy jn eg o , m ieszczącego  się  p rz y  u licy  
S adow ej 4, a na leżąceg o  do  Szlom y G orodyns 
k iego, w łam ali się  z łodzieje.

Ł u p em  w łam y w aczy  s ta ły  się, p a cz k a  sk ó r 
i b e la  m a n u fa k tu ry , k tó re  z łoczyńcy  n ie p o ­
strzeżen ie  w ynieśli.

W arto ść  sk rad z io n eg o  to w a ru  p o sz k o d o ­
w a n y  o k re ś lił  n a  1500 zł.

O n o cn e j, n iep ro szo n e j w izycie  u w ia d o ­
m io n o  p o lic ję , k tó ra  n a ty c h m ia s t w szczęła 
d o c h o d zen ie  w te j  sp raw ie .

M iędzy in n y m i z a trzy m a n y  zo sta ł p rzy  
ul. św . M ik o łaja  N-r. 5 zaw odow y zładzie j, 
k tó ry  do  w in y  się  p rz y z n a ł i zeznał, że m a n u ­
fa k tu rę  p rzew ió z ł do  n ie ja k ie j  B asi G alpe- 
ro w iczow ej.

Idąc  tym  ślad em  p o lic ja  d o k o n a ła  re w i­
zji u  z n an e j p a se rk i G a lp ero w iczo w ej i o d ­
n a la z ła  sk ra d z io n ą  belę, k tó rą  zw ró co n o  p o ­
szko d o w an em u .

Szm ulew icz w m ięd zy czasie  k o rz y s ta jąc  
z c iem n o ści zao ła! zbiec i u k ry ć  się.

Drobne kradzieże.
A nnie  K leczkow sk ie j (ul. O bozow a 84) 

sk ra d z io o n  g a rd ero b ę , w a rto śc i 67 zł.
Iz y d o r W iszn iew sk i (ul. Z y g m u n to w sk a  

28) z aw iad o m ił p o lic ję , że sk ra d z io n o  m u  p o ­
d u szk ę  w arto śc i 50 źł.

M ieszkańcow i wsi O sien ik i —  R enkoi, 
sk ra d z io n o  sie rm ięgę.

Z ło d z ie ja  p o ch w y co n o  n a  g o rący m  u- 
czy n k u  je s t  n im  A lpern  G urw icz, k tó ry m  za- 
ję ła  się p o lic ja .

Niefortunny „potokarz“.
Z w ozu  p rze jeżd ża jąceg o  p rzez  u licę  P i ł ­

sudsk iego  n ie ja k i A lek san d er N alew ajk o , z a ­
m ieszk ały  p rz y  u licy  P o n a rsk ie j  N-r. 20, u s i ­
ło w ał sk ra ść  w iez io n ą  szczecinę  św iń sk ą .

Z łodzie ja  z a trzy m a n o  i o d d an o  w ręce  
po lic ji.

O F I A R Y :
W  d alszy m  c iągu  n a  c h o in k i d la  dzieci 

szk o ln y ch  P o lsk ie j M acierzy  S zk o ln e j Z. W . 
z łożyły: Szkoła  Nr. 1 i -ty  —  p ie rn ik i i o zd o ­
by. P . W an d a  W o jew ó d zk a  —- u b ra n ie  d la  
10-ga dzieci, z ab aw k i i ozd o b y  cho in k o w e. 
B ezim ien n ie : —  1 p łaszczy k  c iepły . B ezi­
m ien n ie : —  12 książeczek , 3 k u rtk i, 3 czap k i 
c iep łe  , 5 su k ien ek  i jed e n  fa rtu szek .

W szy stk im  w yżej w y m ien io n y m  o f ia ro ­
d aw co m  sk ła d a  P o lsk a  M acierz  se rd eczn e  
„B óg zap łać" .

a n m a m m m a a B m m K m a a m m m B m m ia m m m

Rozmaitości
TAKŻE REKORD.

Szał re k o rd ó w  n ie  m ija . Jeszcze  n ied aw n o  
tań c zo n o  n. p. po  sto  k ilk a d z ie s ią t godzin . 
P a m ię tam y  leż  g ło d o m o ró w , z am k n ię ty ch

po kilkadziesiąt dni w klatkach bez poży­
wienia. Były to rekordy straszne w swej śmie­
szności, ale przecież od biedy dające się wy­
tłumaczyć chęcią zdobycia pieniędzy, czy 
reklamy. Trudno jednak  zrozumieć, jakiemi 
pobudkami mógł się kierować pewien „ re ­
kordzista", o którym ostatnio piszą dzienni­
ki amerykańskie. Jest nim  Australijczyk Al­
bert Steele, z zawodu muzyk, który na  w ia­
domość o urodzeniu się córki siadł do fo r­
tepianu i grał... przez 112 godzin i 23 m inu­
ty bez przerwy. Byłoby ciekawe dowiedzieć 
się, czy grał z radości,  czy może przeciwnie 
— ze zmartwienia.

a r
G ie łd a  w a r s z » w s i t a  2 dn. 14.1. &. r.

WALUTY i DEWIZY:
B e l g j a ...........................124,19—124,50—123,8£+
H o l a n d j a .....................  368,40—i;5w,30—35‘  -O
L o n d y n ..............................  43 38—42,49—41.27
Nowy Y o r k .................. 8 ,896-8 ,910—8,876
Nowy York wypł. telegr. 8.91+—8.934—8 894
P a ry ż ..........................  35,001+4—35,09—34,91V«
P rag a   ......................^6,36 26,42-20.30
S z w a j e a r j a .................. 172 ,47-172,90-172,04
S t o k h o l m ......................23*,23—239,83 238,6 i
W i e d e ń ...........................125,36 - L5,f.7— 125,05
W ł o c h y ............................... 46,67—40,79—4 6 , -
Berlin ................................................................. 212,75
Gdańsk .  ....................................................173,38

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka inwestyo. . . . .  120.00—120,50
Prem jow a do la r ........................... . 68,75—70,(. 3
5% k o n w e r s y j n a ..................... 50,00
8% K. Z. B. G. K 1 B.R., obi. B. G. K. 94 jÓ
Te same 7%   . 8  -.25
8% T. K. Przem. P o l .................................... 82,00
4|)2% z i e m s k i e ..................................48,25-48X5'
3 5 z i e m s k i e ....................................................96,00
8% w a r s z a w s k i e ........................................... 68225
8% K a l i s z a .......................................................59.50
3% Ł o d z i ..........................  . . 62,50—63,00
6% Obi. poż. konw. m .W arsz .  . . . 52,75

A K C J E :
B ank  D y s k o n t o w y ...................................  124,09'
B ank  P o l s k i ............................... 178,00— 17X75.
B ank Spó łek  Zarobk .....................................78.bh
S p i e s a ........................................................  93 0 f
E lek trow nia  w D ą b r o w i e ..........................55)00
S iła  i Ś w i a t ł o .................. ..................... qq 00
Ł azy  . • . . .  ...............................  5,00
Ostrowiec se r ja  B........................................68 1 9'
Parow ozy  I i H era....................... 20 ,75-21X 9
Starachowice  . . .  . . . . . . .  20,75

..-O'

Klio Miejskie
SALA MIEJSKA 

Ostrobramska 5.

Od an ia  15 do 19 s ty czn ia  
1950 re k u  włącznie 

będą  w yświetlane  filmy: „Jego Chłopiec”
D ram at w 8 aktacb.

W roi. ełówn.: Charles Rogers, 
Mary Brian i Chester Conklin.

Nad program: 
Kasa  czyn na  od godz. 3 m. 30.

Pap in  synek** Komedja w 2 aktach .
Począ tek  seansów od g  1-sj N astępny  program  

'.'eńy bńetów: P a r t e r  80 gr., ba lkon  40 g r  v
.Bohater krwawej areny*

K inc  K o le jo w e

OGMSKO
(obok dworca kolejow.)

„Ta, która się sprzedała”
Dziś 1 dni n as tępnych l  

W st rząsa jące  dzieje kobiety, 
k tóra  dla  p ien iędzy . . .— p. t.

Potężny  10 cloaktowy d ra m a t  z życia wojennego, i lu s t ru jący  in trygi przemożnego Rasputina, 
wybuch wojny, mobilizację i wreszcie z g n i l i z n ę  m o r a l n ą  p o w o j e n n e g o  ż y e i a  

W roi, gł. Ulubieńcy publiczności Anna Q. Milson 1 Conray T ea rte . Początek  seansów o godz. 5, w medziele i św ię ta  o 4.

2 KINO-TEATA
((

I I
ul. A. Mickiewicza 22.

„ASFALT” Potężny d ra m a t  
życia  współczesnego 

wielkiego miasta .

W

KINO-TEATR

HELIOS1
Mickiewicza 3 i.

Dzlśl Najnowsze Rewelacyjne 
Arcydzieło w spółpracy

Joe May’a i 
Eryka Pommera
w E S 3 r ?  BettyAm ann, Gustarr Frohlich •'«* Albert Steinrnck.

M o t t o ;  Na śliskim wielkomiejskim asfalcie  t a k  ła tw o się potknąć...
J a  się boję, t a k  s trasznie  się bo ję . .  U licy . .

Specja lna  i lu s t rac ja  m u z y c z n a  ■■  1— . . : -? .= = Początek o godz. 4, 6. 8 i 10.25,

~Dziśl N ajw iększa  s e n s a c ja  X X  wieku! W span ia ły  t r iu m f g en jusza  ludzkiego. Cud techniki.

K O B I E T A  na K S I Ę Ż Y C U .
N iesłycbaaie  sen sa cy jn y  d ram at miłości i n ienawiści, zazdrośc i  1 wierności. Najmonuraent. a rcydzieło  genjai- 
nego F r  L anga  (twórcy obraznw: .N ib e iu n g i“, .Metropolia" i .Szoierzv*)-
W roli gł. bożyszcze kobiet W ILLY FRITSCH i c z a ru jąca  GERDA MAURUS. A kcja toczy  się n a  ziemi i n a  
ks iężycu  oraz  n a  m iędzyp lane ta rnym  e ta tku  rak ie tow ym  podczas lotu n a  księżyc.
Rozwiązanie zagadki księżyca. Dla mtodł dozwolone.
UWAGA! Ze względu n a  3 godz. t rw anie  sean su  u p ra s z a  się Sz. Publiczność o pu nk tu a ln e  przybycie  n a  po­
czątk i seaimów o godz 4, 7 i 10-ej.___________________________________________________ ______________ ____________

KINO TEATR

SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5

Dziś i dni 
n as tęp n y c h „NIELU»jTKA“ W rolach głów nych  KLARA LASCOT 

1 JACOUESCATELAJN 1 S ław a  P a ry ż a

Wielki d r a m a t  o sn u ty  n a  tle egoistycznej bałwochwalczo zarozum iałej w sobie kobiety. W spania ła  wystawa 
N ow yoryg ina lny  kierunek k inem atografii .  Przepych pa łaców  wielkich teatrów pa ry sk ich .P rze p ię k n e  okolice P aryża .  
S eansy  o godz. 4, 7, 8 i 10 15. .   ■■■■■   ^ Ceny biletów od 80 gr. +lo 1.50.

K I N O

PlCuadillY
Wlalka 42. Tel. 17-85.

Dziś! Naj miększa sław a ekranu , n iez rów nana

Dolores del Rio Tancerka z Moskwy.
oraz boha te r  obrazów  „Aniól Ulicy" 1 .S iódm e Niebo* Charles Farrel w roli Wielk. Ks. M ichała w w s trzą sa ­
jącym  dram acie  „ tan ce rka" .  Obraz i lu s t ru je  szereg  postaei h i6 t  czasów  ca ra tu :  Mikołaja II. jego  dwór. dz ia­
ła c z y  boisz., oraz  rom an tyczn e  p rzygody  Wielk. Ks. Michał 
P raw dziw a miłość g ó ru je  ponad  wszelkie p rzesad y  i różnice  k la cowe.

K IN O -T E A T R

Mickiewicza 9.

DZIŚ! Dramat namiętności I pożądania —  —  —  —  DZIŚ1
N a jw s p a n i a ls z a  k r e a c j a  n a -  Q  A  | 1 B J C C d J I

s z e j  g e n e r a l n e j  r o d a c z k i  ■ U  L  I  1 1 1  E  U  1% l a
K a l i f o r n j a  i ż y c i e  p o s z u k iw a c z y  z ło ta .  N i e b y w a ł e  n a ­

p i ę c i e  d r a m a t y c z n e .
N a d p r o g r a m .  A n o n s :  J u ż  w k r ó t c e  Vllma Banky I Ronald Cplnan w e  w s p a n i a ł y m  d r a m a c i e  „PŁOMIEŃ MIŁOŚCI**.

Światowid K W IA T  NOCY.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, rewiru IV, 
z s iedzibą  w Wilnie, prz* zaułku Sw. Michalskim 8 
m. 5, zgodnie z a r t .  1030 Ust. Post. Cyw. podaje do 
wiadomości publicznej, że w dniu 23 s ty czn ia  1930 r. 
o godzinie 10 rano, w Wilnie przy ul.  Piotra i  P a w ia  
Nr. 9, obecnie 13, odbędzie się sprzedaż  z licytacji 
na leżącego  do S tan is ław a  W ołejszy  m a ją tk u  ruch o ­
mego, składającego się z domu i z >budowań d rew ­
n ianych  n a  rozbiórkę, oszacowanego na  sumę 9i 0 z1 
3053/ VI Ksmornik ( - )  A- SITARZ.

P o lsk ie  K ino

w a n d A
ul. W iolka30 . te l ,14-81

Dziśt To czego Wilno m e widziało! Pierwszy raz  #  Wilnie n _ r

ŻYCIE i PRZYSZtJSC KOBIETY. Ciała K obiecego .
Uwaga! Dziś tylko dla panów.

P o czą tek  seansów o godz. 3.30, 5 15, 7, 8 +5. 10.30 w. Ze względu n a  c h a ra k te r  filmu u p ra s z a  się o przybycie 
n a  pcczą tk i seansów . Fi!ra v.yświ*»tla ślę bez i lustracji  muzycznej

N a j l e p s z y

WĘGIEL górnośląski
koncernu „PROGRES**

oraz koks wagonowo 1 od jedne j tonny  
w szczelnie zam k n ię tych  
i zaplom bowanych wozach 

dostarcza

Przedstawicielstwo Handlowo -  Przemysłowe
egzys tu je  
od r. 1890M. DEULL

Biuro: Wilno, Jag ie llońska  3-6, tel. 811
S k łady  węglowe: Słowackiego 27, tel. 14-46

Pokoje
umeblowane po cenach 
n iskich  miesięcznie do 
wynajęcia  w był. hotelu 
Niszkowskiego Bak.-zta2 

118— 1

B B B r i B B B B
7 # *  s a l a  ks. wojskowa 

1 1 0 .  i k a r t a  mob. 
wyu. przez PKU Święcia- 
ny  na im. J a n a  Ł u kszy

Ogłoszenie.
Z A S T Ę P C Y
pow iększeń  p o rtre to ­
wi, wolny p rzejazd  
kolejami, s ta ła  p e n ­

sja i prowizja. 
O f e r t y  F i r m a

„ K R A K U S "
KrakOw, 

Skrzynka P oczt 8.
____________________ 99—0

S P R Z E D A JE  SIĘ

D D F
drew niany ,  270 sąż. 
ziemi. Dow iedzieć  się 
w  A dm . K uriera  Wil. 
Jagiellońska 3— 1 od 
godz. 9 do godz. 15.

Pieniądze
do u lokow ania najpew ­

niej zab  zpteoza 
W ileńskie  Biuro  

Komisowo-Handlowe
Mickiewicza 21, tel 152

iZlflOfi
z b ranży  reklamowej do 
nowej bezkonkurencyjnej 
rek lam y n a  s ta łą  pensję 

i w ysoką  prowizję, 
uwzględnieni będę ty lko 
f a c h o w e , , Zg łaszać  się 
od 3—5, Bakszta  8 m. 12 

Pogodzicka.

MAJĄTEK ZIEMSKI1
z oięknemi zabudow a­
n iam i niedaleko od st. 
kol. w pow. święciań- 
flkim do sprzedania  za 
10.000 doi. z rozterml- 

nowaniem wpłat.  
W ileńskie Biuro  

Komisowo Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152

J 59— 1

Akuszerka

M  l i i i

160— 1

przyjm uje od o rant 
do 7 w . ul. Miclrie 
w ic z » 8 0 m . 4, W .Z ćr  

Nr 8098.

^ B B B B B B f l

Kilku Panów
zdolnych, in te l ig en tn y ch  
handlowców, mogących, 
przedstaw ić  dowody sy ­
s tem atycznej,  w ydajnej '  
pracy w p rzem yśle  (roz­
m a i ty ch  branż) z a a n g a ­
żuje zaraz  Doważne przed­
siębiorstwo techniczne w 
cha rak te rze  akwizytorów- 
sprzedawców w -Wilnie- 
i na  pmwincji,  n a  wyso­
k ą  prowizję, ewent. p ens jo  
1 prowizje. Tylko szcze­
gółowe oferty p ros im y . 
„Jangos* W arszawa, Se­

na to r sk a  38.

Leśnik
z wyźszemi s tud jam i i1 
egzam inem  państwowym 
w średnim  wieku z 16-tu 
le tn ią  p ra k ty k ą  leśną , 
ostatnio 6 la t  na k ieru- 
jącem  s tan ow isku  admi- 
n is t1 acy jne m  w Małopol- 
bcp. pragnie  zmienić d o -  
sadę  w celach naukowo- 
p rak tycznych .  Najlepsze 
referencje. W y m ag an ia  
Średnie. Ł askaw e uw ia ­
domienie pod „Polesie* 
do Ad m in is t r a c j i .  . O

Popierajcie

Ligę Monkąi Rzeczni

PH IL IP  MACDONALD. 36)

ZEMSTA DETEKTYWA,
(„ T H E  W H 17E  C R O W ").

Autoryzow any przekład Janiny Sujkowskiej.

W południe Pike p rzy jm ow ał go­
ści na  Fennel Street. Upiorne to było 
przyjęcie. Po p raw ej s tronie k o ry ta ­
rza, w dużym, bardzo czystym i ch ło ­
dnym  pokoju, siedziało koło siołu 5 
osób. Stół był ze zwykłego n iem alo­
w anego-drzew a i takie same krzesła. 
O d  s trony  kory tarza  wiał p rze jm u ją ­
cy przeciąg.

W śród obecnych znajdow ały się dwie 
kobiety i trzech mężczyzn. Nazwiska 
tnęzczyzn brzmiatv: Dufresne, Iłoili- 
day  i B lumenthal. Holliday. niski, 
krępy i dobrze ubrany, należał do p e r ­
sonelu  Tow arzystw a W ydawniczego 
M agnum  i reuagow. Bibljotekę Szczę­
ściarzy. Na twarzy jego igrał porcela­
nowy uśmiech, duże nogi opięte były 
w sukienne kamasze, a w praw e j ręce 
wirowała laska, której rączka  z kości 
słoniowej m iała kształt to rsu  kobiece­
go B lum enthal wysoki, ch u d \  i pra 
wie obdarty , p racow ał w T ow arzyst­
wie W ydaw niczem  M amniolh i był 
w ydaw cą Bibijoteki Nadzwyczajnoś­
ci. Jego ciemna, ■ posępna, semicka 
tw arz  uderza ła  brak iem  wyrazu. T yl­
ko oczy, podobne do dwóch czarnych, 
błyszczących paciorków  strzelały bez­
u s tann ie  to w tę to w ową stronę. 
D w a j ci panow ie siedzieli >bok siebie.

ale zachowywali się tak. jakby o tem 
nie wiedzieli.

O jedr.o miejsce dalej siedział D u­
fresne, w yprostow any jak struna, u- 
b ran y  z dyskre tną  elegancją, u d e rza ­
jący na pierwszy rzut oka atletyczne- 
mi baram i, n ieproporcjonalnen”  do 
wzrostu. N awprost niego, po drugiej 
stronie pustego stołu siedziały Sheila 
Holroyd i Netta F anthorpe.

T rudno  było o większy kontrast,  
niż między temi dziewczętami. Obie 
były ub ran e  nietylko dobrze, ale n a ­
wet kosztownie, obie były młode, cza­
ru jące  i pew ne siebie tą  pewnością, 
k tó ra  svypływa z przym usow ej n ieza­
leżności m ater ja lne j.  Obie blade i spo ­
kojne, a przecież tak n iepodobne jed­
na do drugiej, jak dzień i noc. Sheila 
Holroyd, wysoka, p raw ie surowa, ci­
cha, n ieprzenikniona, szarooka. n ie­
omal grandę danie; młoda A m erykan­
ka, mała. drobna, nadzwyczajnie  s t ro ­
jna, o wielkich niebieskich, p rzebie­
głych a jednocześnie dziecinm^ch o- 
ezach, opanow ana w odróżnieniu od 
dziedzicznej godności zupełnie świa 
domie, lecz n iem niej przez to zach­
wycająca.

Nikt się nie odzywał Panow ało  
kościelne milczenie. -■ •* -

Zjawtł się Pike, p rzepraszając  o- 
becnych( a w szczególności panie), że 
musi ich narazić  na wstrząśnienie, 
n iestety n ieuniknione. Obiecał, że po ­
s ta ra  się skończyć z tem jak n a jp rę ­
dzej i prosił aby odpowiedzieli z n a ­
mysłem i rozwagą. Pierwszą poprosił 
pannę Holroyd.

Wstała, spokojna i wyniosła i skie­
rowała się ku  drzwiom. Pike wyszedł 
za nią.

Drzwi się zamknęły. Holliday po ­
ruszył się niespokojnie na  krześle i 
jego stały uśmiech jak b y  przygasł. 
Przez chwilę zdawało się, że przem ó­
wi, ale tylko chrząknął. Dufresne b a ­
wił się au tom atycznie laską, z w zro­
kiem, u tkw ionym  w ścianę. B lum ent­
hal, n ie ruchom y jak  posąg, s trze 'a ł 
po pokoju  niespokojnem i oczami. 
Ne tta siedziała z przym knię tem i p o ­
wiekami, gotując sio widocznie do 
próby.

Pike powrócił w ciągu m niej niż 
pięciu m inut, ale bez Sheilf, k tó ra  
znajdow ała się już na chodniku. Koło 
b ram y  m inęła zajętą taksówkę, z k tó ­
rej wysiadł Antoni. Detektyw zwrócił 
uwagę na bladą, ściągniętą tw arz p ię­
knej dziewczyny, k tóra  najwidoczniej 
wysilała się ostatk iem  sił na spokój. 
Oczy miała szklane, wargi zaciśnięte 
kurczowo, a koło ust ostre linje w strę­
tu i trwogi. Stał chwilę w miejscu, 
patrząc na jej wdzięczną, sm ukłą  po ­
stać, poczem , po trząsnął głową, od­
wrócił się i rzekł do szofera:

—  Proszę poczekać, za pięć m i­
nut będę zpowrotem.

Przy wejściu do kory tarza  spot­
kał się z Pike/m i z Netta Fanthorpe.

Pike chow ał właśnie notes. Dziewczy­
na stała sztywna, jak  żołnierz na  b a ­
czność, dotykając  chusteczką skroni 
i ust. W  chłodnem  powietrzu unosił 
się słaby, słodki zapach wody koloń- 
skiej niby widm o um arłych  kwiatów 
Antoni uchylił kapelusza i zwrócił się 
do P ike 'a:

—  P an n a  F an th o rp e  skończyła?
Inspektor sk inął głową, najw idocz­

niej zaniepokojony jej stanem.
Dziewczyna zachwiała się i gdyby 

Antoni nie p rzy trzym ał jej za ramię, 
byłaby upadła.

—  Niech pani stąd wychodzi — 
rzekł i w yprow adził ją  na  ulicę.

—  Wsadzę pan ią  do taksów ki — 
rzekł rozglądając się naokoło.

Poczuł na  ram ien iu  nieśmiałe do t­
knięcie delikatnych  paluszków.

—  Już m i dobrze —  zabrzm iał ci­
chy głosik. —  Jak i  pan  dobry pu łko­
wniku, jak i dobry! Och, to okropne 
miejsce!

Antoni m achną ł  laską i koło chod­
n ika zatrzym ała  się próżna taksówka. 
Pomógł dziewczynie wsiąść i na jej 
prośbę podał szoferowi adres Carfew 
Street. Odjeżdżając, kiwnęła m u z u- 
śm iechem  głową, siląc się na weso­
łość.

Powrócił do dom u śmierci i w 
b ram ie  m inął się z D ufresne‘m. Se 
k re ta rz  uchylił kapelusza. Miał spo­
kojny, a naw et znudzony wyraz tw a­
rzy tak, jakby  wychodził z b iura, i 
szedł energicznym krok iem  zdrowego 
człowieka.

P ike  zabierał władnie z poczekalni 
Holłiday a. Antoni zaczekał w k o ry ­
tarzu. Po chwili z drzwi trup iarn i

w ynurzył się gruby wydawca, już nie 
uśmiechnięty, a praw ie n ieprzy tom ­
ny  z przerażenie,  z tw arzą  pocentko- 
w aną  czerwono i szaro. Uszedłszy 
praw ie  biegiem kilka kroków, oparł 
się o ścianę, dysząc prędko. Pike prze­
m ówił do niego uspaka ja jącym  tonem  
poczem zaczął o coś nalegać. Gruby 
po trząsnął słabo głową. P ike nie d a ­
wał za wygraną i wkońcu o iia ra  w y­
ksztusiła około dwudziestu słów, k tó ­
re  zostały wciągnięte do policyjnego 
notesu. Mały wydawca, spragniony 
powietrza, wybiegł pędem  na ulicę.

Pike zam kną ł  notes, podniósł o- 
czy i zobaczył Antoniego.

—  Już tylko jeden —  rzekł i po ­
szedł znów do poczekalni. Tym r a ­
zem nieobecność jego w trup iarn i 
t rw a ła  nieco dłużej. B lum enthal za­
chow ał się tak samo niedram atycznie  
jak  Dufresne. Złożył zeznania spokoj­
nym  głosem i wyszedł wolnym k ro ­
kiem, no rm alny  i nieporuszony.

Antoni w ysunął się z ciemnego 
kąta. Inspektor przew racał k a r tk i  n o ­
tesu.

—  Rezultat był do przewidzenia— 
rzekł. —  Na pięć odpowiedzi dwie p ra  
wie zdecydowane. T rzy  —  ani tak, 
ani nie. —  Zaczął czytać z notesu —  
P an n a  Holroyd: gotowa praw ie  p rzy ­
siąc, że to Lennet. Ta sama budowa, 
to sarno czoło i charak terystyczne 
wygięcie lewej ręki.

—  Jak to?  —  zapytał Antoni.
—  Prosta  rzecz, panie. We wszyst­

k ich  rysopisach Lenneta  jest w zm ian­
ka, że miał w tej ręce iakieś kró tk ie  
ścięgno czy coś takiego. Nie mógł jej 
wyprostować. Otóż pozycja złam anej

ręki t rupa  przypom niała  pannie  Hol­
royd ------------

Antoni skinął głową.
—  Rozumiem. A tam ta  druga?
—  P an n a  F an th o rp e?  Ani tak, ani 

nie. Zachow ała się odważnie, p rzy j­
rzała  się uważnie i wkońcu powiedzia­
ła, ze nie wie. Budowa ta  sama, a le  
trudno coś orzec. D ufresne to samo, 
tylko w lakoniczniejszej form ie —  
W  tonie P ike‘a zabrzm iała uraza  i 
może coś więcej. —  Bardzo lakonicz­
nej —  powtórzył. —  Rzucił okiem n a  
t rupa  i powiedział: „Nie wiem. P rze­
cież to nie m a  tw arzy11. Więcej z n ie­
go nie wydobyłem... Holliday —  ten  
mały, gruby, dał kategoryczną odpo­
wiedź. Spojrzał i zawołał: „Mój Boże! 
To on! Mój Boże!" Miałem z n im  k ło­
pot. Zachował się jak  kobieta. O stat­
ni —  Blum enthal —  praw ie  to  sam o, 
eo Dufresne. Tylko nie tak i skąpy w 
słowach. Nie chciał naw et zgadywać.

Pike zam knął energicznie no tes  
i m ów ;ł dalej:

—  Mnie w każdym  razie wię­
cej nie potrzeba. Mamy ubran ie  i po ­
dw ójne stwierdzenie tożsamości. YVy- 
gląd ciała zgadza się z rysopisem za 
ginionego: pięć stóp osiem cali w zro­
stu; w ysm ukły; młody; ciemne w ło­
sy... I n ie spodziewaliśmy się ujrzeć 
go żywego, wszak p raw da?

—  Nie —  rzekł Antoni — ale to 
wszystko nie daje  m i zupełnej pew ­
ności. Nie mogę powiedzieć: w i e m. 
A chciałbym wiedzieć bez żadnej w ą t­
pliwości. Poczekaj p an  minutę!

(D. c. n  )
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